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Obrady S ćjn ow t
Sesja pierwsza. — Posiedzenie dwudzieste drusrie.

Po ©dczyteniu iateiipelaiciji Izba przystę­
puje do rozpraw nad xakw cstjonaw-anym 
przez komisję mandatem posła Pryluckiego.

Referent poseł Grzędziolski: O rdynata
wyborcza wyznaczyła wielką rolę sądowni­
ctwu naszemu, powołanemu, joiko instancja 
stojąca poza wędkami portji, do rozstrzygania 
w sprawach spornych, zarówno podczas jak 
też po wyborach. Sejm ma prawo zaikwesljo- 
nować wybór, nie wchodząc w meritum spra­
wy, które należy do kompetencji sądu. In­
strukcja do art. 7 m e ma mocy ustawy, a u- 
starwa nie pozwala Sejmowi zajmować się m e­
ritum aakwestjonowianych wybojów. Z tych 
względów czysto formalnych mówca prosi o 
uchwalenie wnroskru komisji o oddanie spra­
wy wyboru posła Prytuekiego do rozstrzygnię­
cia Sądowi Najwyższemu.

Marszalek ogranicza przemówienia dio 5 
minut.

Poseł Hnrtglas powołuje się na § 93 usta­
wy wyborczej, na zasadzi© któirej określony 
jest termin 2-wu miesięczny dla rozważania 
zakwestjonowany eh mandatów. Poniewraż ter­
min ten upłynął, mówca prosi o odrzucenie 
wniosku komisji.

Marszałek zwraca uwagę, że przedawnie­
nia w danym wypadku niema, gdyż sprawa 
omawiana od 20 marca znajduje się na po­
rządku dziennym i tylko dzięiki brakowi cza­
su nie magla być dotychczas rozpatrywana na 
pleujuim.

Poseł Grimbaum zaznacza, ie  sprawa wy­
boru ściśle związana jest ze sprawą obywatel- 
eiwa polskiego i że Sąd Najwyższy wobec bra­
ku podstawy prawnej, nie będzie mógł spra­
wy rozstrzygać. Proponuje przeto odłożenie 
tejże do chwili, kiedy ustalanem zostanie 
■prawo o uzyskaniu obywatelstwa polskiego i 
przedkłada odnośny wniosek.

Pos. tow. Barlieki popiera stanowisko i 
wniosek przedniów-cy i oświadcza, że frakcja 
socjalistyczna glosować będzie za wnioskiem 
pos. G rtabaum a, a przeciw wnioskowi komi­
s j i

Poseł PrjTucki zarzuca komisji, że wbrew 
Przyjętym zwyczajom i obowiązującemu regu­
laminowi nie przeprowadziła wniosku posła 
Eoltermunda przez plenum laby, lecz całą 
sprawę załatwiła pak a tnie i dopatruje sdę w 
tem postępowaniu akcji zmierzającej do po­
zbycia się przeciwnika politycznego.

Gdy upłynęło 10 min., marszałek udziela 
głosu następnemu mówcy, pos. Pry łucki o- 
śwtądcza, że jeszep  nie skończy! i odwołuje 
*ię do Izby.

Marszalek: Pan nie ma prawa odwoły­
wania się do Izby, gdyż ja mam prawo inter­
pretacji regulaminu.

Pry łucki; Protestuję przeciw wszystkim 
pegwTłconiom regulaminu i przeciw niedo­
puszczeniu, abym tnógł się wypowiedzieć w 
tej sprawie.

Przemawia jeszcze poseł Seyda, puczem 
marszałek odczytuje wniosek posła Pryłuekie-

go o przejściu do porządku dzieanego nad 
wnioskiem komisji.

Ostatni zabiera glos referent Grzędziel- 
ski, broniąc stanowiska komisji.

W głosowaniu wnioski Grumbauma i Pry- 
łucfciego upadają, przechodzi natomiiast wnio­
sek komisjC

Chdraiuterystycane, że wybryk antyse­
micki eSuSców 'zaaM-TTOptarcib eahj Izby, z 
wyjątkiem frakcji naszej. Gdy marszałek pod­
dał wniosek komisji pod głosowanie jako 
wniosek posła RwMeaimunda—tow. nasi zawo­
łali: jaki wniosek Roltermunda? Takiego
wniosku nie było, to skandal! I rzeczywiście 
skandalem jest cala ta krucjata, cały ten splot 
mielormatoości ■ i pogwałceń zasad prawnych, 
niby to dlatego, aby się stało zadość literze 
rozporządzenia ministerjaln-ego.

Na drugim punkcie porządku dziennego 
dalszy ciąg dyskusji w sprawie robót publicz­
nych i zapomogi dla bezrobotnych.

Mim. Pruchnik przedstawia program prac 
przy budowie nowych linji feolojiawych, w za­
stępstwie m inistra komunikacji. Miaisterjum 
pracy pomaga ministerjuci komunikacji jużto 
zc pomocą własnych funduszów, Jużto przez c- 
scibiisfą współpracę imżymieców, działających 
z ramienia min. pracy i zaludniających na 
■pewnych częściach kolejowych robotników.

Pas. F-chna (N. Z. R.) nie jest zadowolo­
ny z odpowiedzi ministrów. Odpowiedzi te 
przychodzą zbyt późno, podczas, gdy sprawa 
bezrobotnych jest palącą. Panuje chaos w or- 

j gamizacji pomocy, brak odpowiednich sił, 
kwitnie natomiast formalistyka i biurokracja.

Poseł Bryl; Program ministra robót pu­
blicznych jest pustą gadaniną, bo póki nie 
przedłożona będzie dokładna ustawia z do­
kładnemu projektami wszystkich robót publi­
cznych, z odpowiednim projektem ich sfinan­
sowania, dopóty wszystko pozostanie fraze­
sem, Duża się mówi,o braku planów, ale czy 
niiałsterjumi robiło cośkolwiek by plany nie­
zbędne posiąść? Dużo jesit sil fachowych, 
których się m e wyzyskuje. Bezrobotnych jest 
w kraju całym nie 1 miijon, jak twierdzi mi­
nister, lecz 4 do 5 miijonóiw, jeże li' uwzglę­
dnimy bezrobotnych po wsiach, którzy prze­
cież najbardziej się garną do miast w nadziei, 
otrzymania pracy.

Pos. Kosmowska podkreśla brak progra­
mu w działalności wszystkich organów powo­
łanych do odbudowy życia gospodarczego i 
społecznego. Wszystko załatwia się przypad­
kowo, wszędzie panuje chaos.^ Nie można o- 
praoowywać sojuszów ekonomicznych z koali- 
cią, jeżeli państwo polskie nie ma dotychczas 
ltoji wytycznej w swej polityce ekonomicznej. 
Mówczyni pragnie, aby zapanował duch Lu- 
beckiego i Steinkeliera w przedsięwzięciach 
i proje kiach Sejmu, (Wzory mamo przesta­
rzałe! Prayp. sipraweodawfy).

Poseł ks. Dziennieki występuje przeciw 
systemowi zapomóg, jako demoralizującemu 
robotników. Księżulek, któreruu się zdaje, że

przemawia z ambony kościelnej w czasie 
przedwyborczym, piskliwym głosem wola, że 
nadzieje pokładane w Uruchomieniu przemy­
słu zawiodły, ponieważ... głosiło się hasła wy­
właszczenia i upaństwowienia za czasów rzą­
dów tow. Moraczowskiego. Mówca nde chce, 
aiby skarb państwa uważany był za krowę doj­
ną, którą można doić do ostatniej kropli.

Poseł Harasz (Ch. D.) wskazuje, iż bez­
robocie nie zmniejsza się, lecz rośnie. W o- 
ataitniej chwili dowiedział się, że w Bolesła­
wiu zamieni ęto cymkownię, przez ca 600 ro­
dzin traci kawałek ohleba. Dopóki ni© mo­
żna znaleźć pracy dla bezrobotnych, trzeba im 
udzielać zapomóg i  nie należy im tego wy­
mawiać.

> Pas. Putek opisuj© stosunki w Galicji. 
Jest około 676 tysięcy rodzin bez praćy. Nikt 
się nie zajmuj© regestracją bezrobotnych, na­
tomiast zapomogi obniża się. Powstaje nawa 
fala emigracyjna do Prus; rząd, jeżeli Hi© jest 
w stanie dostarczyć pracy, powinien przynaj­
mniej wziąć w swe ręce uregulowani© emi­
gracji i skierowani© jej ni© do wrogów na- 
szydh, lecz do innych krajów. Ustaw Sejmo­
wych w Galicji ni© przestrzega się. >Kuu(*»ja 
Rządząca dopiero w 'kiouou marca przystąpiła 
dio objęcia w zarząd państwowy dóbr arcyks. 
Stefana, gdyż protekcja Radziwiłła więcej 
znaczy, niż. uchwala Sejmu. Mówca zwraca 
uwagę, że jeżeli sprawy dalej pójdą dotych­
czasowymi utartym szlakiem, to pogłoski p re­
wolucja w Galicja niechybnie się sprawdzą.

Marszałek zarządza wybór mówców gene­
ralnych. Wybór pada na posłów Mierzejew­
skiego i Arciszewskiego.

Poseł Mierzejewski rad, ż© się dostał na 
trybunę, skorzystał ze sposobności by ulżyć 
swemu endeckiemu serou i obrzucić socjali­
stów głupimi zarzutami. Mówca ni przypiął, 
■ni przylała! odczytuj© „dokumenty", ni© do­
kumentujące niczego, prócz chyba bezgranicz­
nej naiwności i złej wtoli pana pasła. Przy 
korzystaniu z zapomóg robotnicy, zdaniem 
mówcy uprawiają protekcję. A moteby tak 
pos. Mierzejewski, nienawidzący protekcji, ze- 
chdał zajrzeć do instytucji endeckich i tam 
zajął się czyszczeniem? Jaką jest gospodar­
ka endecka to najlepiej pokazuj© magistrat 
warszawski.

Minister Iwanowski udziela wyjaśnień co 
do postawionych zarzutów. Plan udzielania 
zapomóg istnieje od początku akcji przeciw 
bezrobociu. Z początku udzielano pieniędzy, 
następni© żywności i odzieży, trzecim okre­
sem mają być robotny publiczne, czwartym 
będzie przejście do •normalnych stosunków. 
Komitety do udzielania zapomóg składają się 
w petowi© z przedstawicieli pracodawców i w 
petowi© z robotników, ininisterjum ni© jest 
przeto odpowiedz;alnem za nadużycia, trafia­
jąc© się tu i owdzie. Pośrednictwo pracy od­
bywa sdę tylko w biurach dla bezrobotnych.

Oo do zamknięcia cynkowmi w Zagłębiu, 
to jest to wynikiem nienormalnych warun­
ków, w jakich Polska się znajduje. Produk­
cja cynku przerasta zapotrzebowanie nasze, a 
wywóz jest niemożliwy. Robimy wszystko, co 
w naszej mocy, by robot niej’ nie zostali pozba­
wieni pracy. Rząd musi zakupić cynk, by u- 
trzymać robotników przy warsztacie pracy.

Miuiisłerjiuim posiada dokładnie opracowa­
ne plany, które konsekwentnie przeprowadza. 
Potrzeba jednak współpracy całego społe­
czeństwa w oibrzYimiem zadaniu postawienia 
Polski na poziomi© nowoczesnego państwa.

Poseł tow. Arciszewski: W niektórych 
miastach, jak Warszawa, mamy fundusz© na 
roboty, ale te roboty wstrzymano. W innych 
miastach, jak Łódź, Kalisz i Zagłębie już roz­
poczęte roboty, ale tam niema funduszów. 
Mówca opisuj© zaniedbani* dróg w Zagłębiu, 
nędtrę mieszkaniową, brak gmachów, rzeźni, 
szkół, w o d o c iąg i^  kanalizacji, której wogółe 
brak w Królestwie, z wyjątkiem Warszawy. 
W Zagłębiu od 25 lat buduj© się tramwaj*. 
(Marszałek dawani, upominając mówcę, aby 
mówca .kończył). Miasta w Królestwie są 
bodaj najdroższe w całej Europie (w Warsza­
wie pokój kosztuje 150 rak. miesięcznie),

prócz tego niema parków’ ludowych, dzieci be- 
wią się po rynsztokach. Pomoc dla bezrobot­
nych jeet niedostateczna, instruktorzy w in­
stytucjach dobroczynnych sterają się robić o- 
szczędmości. W Zagłębiu rodzima robotnicza 
składająca się z  1 do 5 osób, otrzymuj© o* 
biad, 1 funt chleba i 10 m arek miesięcznie. 
Opału ni© dostaje, mieszkania bezpłatnego 
również ni© otrzymuje. Zarejestrowanych 
jest 876 tysięcy robotników, a zapomogi otrzy­
muje tylko 578 tysięcy. Ni© socjaliści robią 
trudności, al© właśni© stom a przeciwna. Je ­
żeli żywność będzi© tańsza, jeżeli się dostar­
czy tych 700 tysięcy wagonów, to będzi© le­
piej, ale właśnie panowie stawiają wnioski
0 przejściu do wolnego handlu zbożem, a  wte­
dy żywność znowu podrożeje.

Marszalek przerywa, i mówi: Pan ni© ma 
już głosu. Zamian przystąpimy do glosowania 
muszę skonstatować, i© pan poseł Mierzejew­
ski pod adresem  stronnictwa socjalistycznego 
użył wyrazu „nieuczciwie", za to przywołuję 
go do porządku. Poseł Lakota odcięty od gło­
su ni© mógł postawić rezolucji, dlatego mar­
szałek obecnie łę rezolucję odczytuje. Poseł 
jjiy ł zgłosił wimiosefe, aby wszystkie wnioski
1 rezolucje zgłoszone w ciągu dyskusji odesła­
no do komiisji z tem, że ma zdać sprawę w 
ciągu 5 dtni. Według regulaminu może się od­
być głosowani© tylko nad tem, czy Sejm przyj­
muj© odpowiedź ministra do wiadomości,

czy nie. Przypuszczam, że wniosek posła Bry­
la zmierza do odroczenia dyskusji.

W głosowaniu Sejm baódao znaczną wię­
kszością uchwalił odesłać wszystkie wnioski 
i rezolucje do komisji.

Załatwiono jeszcze wniosek nagły posła 
Mieczkowskiego w sprawie udzielenia natych­
miastowej pomocy uchodźcom, którzy powró­
cili do północnej części ziemi Łomżyńskiej.

W końcu wipływa wniosek nagły prawicy 
w sprawi© otwarcia przez cenzurę listu z Pa­
ryża, pisanego praez pewnego księdza do aro  
Tecdorowicza. W liście tym ksiądz występu­
je przeciwko przysyłaniu do Polsku misji woj­
skowych koalicjo. List ten ministerjum spraw 
zagrainicznych przesłało do komisji wojsko­
wej.

Poseł Dubanowłca (N. D.) uzasadniając
nagłość wniosku w patetyczny sposób wystę- 
puje.przeciiw karygodnemu postępkowi urzęd­
nika. Gdy z© strony naszej rzucono mu za­
rzut, ie  stronnictw© jego w komisji głosował© 
za utrzymani em cenzury, ż© oburzenie jego w 
danym wypadku jest obłudne, przejawie się 
dlatego, ż© dotknęło własne jego sironnictwo, 
mówca, zbity z tropu, zdziwił się, oczywiście 
równi ę i obłudnie, ż» znajdują się na sali O  
brońcy przedstawionego przezeń wypadku.

Ź© tak  ni© jest stwierdziło głosowanie, 
gdyż i nasi towarzysz© byli za nagłością wnio­
sku, który odesłany został do komisji.

Za nagłością wniosku tylko prawica — i  
socjaliści.

Marszalek oznajmia, ie  posiedzenie kon­
wentu seniorów odbędzie się dopiero jutro o 
12-ej, a następu© posiedzenie plenarne jutro 
(we wtorek) po południu, z następującym po­
rządkiem dziennym.

1) sprawozdani© komisji wojskowej w 
przedmiocie konwencji wojskowej i przysła­
nia do Polski koalicyjnej nićeji wojskowej.

2) sprawozdani© komisji zagranicznej w 
sprawie kresów i korespondencji z władzami 
sowkbkiemi.

W niosek n a g ły
postów Pużaika, Łańcuckiego i  towarzyszy w spra­
wie natychmiastowego zniesiema stauu wyjątkowe­
go w Zagłębiu Dąbrowski om. w szczególności zaś u- 
sunięeia zarządzeń wojskowych, ograniczających ni©- 
tylko prawo zgromadzania s!%. al# eo większa,—krę­
pując# posłów sejmowych w- ich działałaośai spra­
wozdawczej wobec wyborców.

Pedpisani wnoszą. Wysoki Sejm uchwalić raczy: 
Wzywa się rząd «
1) aby dowódców wojskowych i funkcjomrju- 

B tj państwcwych, winnych pogwałcenia praw a sto-
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warzyszania się 1 zgromadzeń, natychmiast pociągną? 
do surowej odpowiedzialności sądowej;

2) aby natychmiast wydał roeporządzeaiie. zno­
szące stan wyjątkowy w calem Zagłębiu Dąbrow- 

’skiem;
S) aby natychmiast udzielił odnośnym władzom 

administracyjno - wojskowym wyjaśnień. że zgroma­
dzenia poselskie, oraz przemówienia posłów nie po­
dlegają ogrania&eidoim i cenzirrae.

U z a s a d n i e n i e .
Już od dłuższego czasu władze wojskowe w Za­

głębiu Dąbrowskiem poipelniają wykroczenia wobec 
poszczególnych posłów, naruszając ich prawa niety­
kalności, oraz ograniczając wszelką działalność po­
selską. Wymownym dowodem tego są następujące 
wypadki: Dnia 30 manta r. b. na kopalni „Milowi* 
ee", pełniący tam dozór sierżant (niewiadomego na­
zwiska) niełylba, że nie pozwolił na zgromadzenie 
sprawozdawcze posła Pużaka, ale co więcej, gdy po­
seł Pużak zebrał wyborców w sali szkolnej, wymie­
niony sierżant wtargnął gwałtem. Gdy poseł Pużak 
zawiadomi! sierżanta, że odbywa się zebranie po­
ufne, zebranie partyjne, wówczas sierżant oświad­
czył, że pitfk. Tarnawski awokn dekretem 12 marca 
zniósł wszelkie partie. Sierżant, pomimo wezwania 
p. Pużaka, zebrania nie opuścił i w ciągu przemó­
wienia posła przywoływał go do porządku. Tegoż 
dnia na kopalni w Grodżcu poseł Łańcucki chciał 
odbyć zebranie sprawozdawcze. Jednakowoż tniej- 
acęwy oficer służbowy zagrozi! użyciem siły zbroj­
nej, jeżeli p. Łańcucki odważy się przemówić do wy­
borców. Wobec tego zebranie się nie odbyło.

Te krzyczące nadużycia, które wywołują wśród 
świadomych mas słuszne oburzanie, a wśród mas 
ciemnych uczucie, poniżające powagę Sejmu i po­
słów. wymagają natychmiastowych surowych zarzą­
dzeń rządu.

Iifssiii
(z). Komisarz <k> spraw  zagramcznych, 

Ctóczieriia, przesiał kom isaraowi do spraw  za- 
granaoMuych w Budapeszcie następujący tele­
gram  iskrowy:

„Narazie donoszę Wam o naszem poicże- 1 
niu, oo następuje: Przeżywamy teraz nowy a- 
taik, nową falę, k tó ra  na nas idzie z zachodu na 
wschód. Obecny 3jste tn  enteuty polega na tern, 
że nie posyła swych własnych żołnierzy, lecz 
pcha w ogień imnych, wyposażając ich suto w 
m ałerja ł wojenny. Niemcy, k tóre się podpo- 
raądikowaly woli Enitamty. stworzyły nową air- 
m ję z elem entów paŁrjotycmyoh i  z besarobot- 
nycb, a z niej lew e skrzydło arm ji, prow adzą­
cej przeciwko nam  ofensywę. Nowa ta aaunija 
niem iecka jest bardzo dobrze zaapatrzuca w 
m ałerja ł Wojenny. Hiindeuiburg k ieruje nią z 
Kowna. Praw dopodobnie E nten te  zechce wy­
nagrodzić Niemcy za tę przysługę.

W W arszawie bawi generał framousfci Wio­
se ł (?), jako łącznik mięckty anmją koalicyjną 
a  polską, k tóra  tworzy oemiirum iinwazji. P raw e 
skrzydło tej airanji składa się z wojsk Petlury. 
Lew e skrzydło niem ieckie zajęło TukikuTn i Mi- 
taw ę i zbliża się do Paniewieda. Polskie cen­
trum  k ieru je się  na Wilno Mińsk i wzięło Ba­
ranowicz©. Praw e skrzydło ukraińsk ie  znajdu­
je  się  w pełnej rozsypce. U kraińskie czerwone 
wojska sowieckie wzięły W innicę i Żmerycikę. 
Na południu zbliżają się do Odesy. Cala połud­
niow o - zachodnia część przechodzi coraz wię­
cej w ręoe ukraińskiej republik i sowieckiej. 
Jednocześnie po przygotowaniu i aorganinwwa-

2)

Mmm Ii. Mtmil
D nia 23, 24 i 25 m arca 1919 roku.

Zabrał głos delegat Zw. met. w Pbanamiu.
„Organizacja nasza istnieje od 1895 r., centralę 

swoją miota w Berfinte, teraz my się oderwali, ale 
jeszcze pieniądze nie są wycofane z powodu nie wy­
równanej eytuacjL Kartel masz (Zw. met.) liczy 5 
łjs. członków. Dotychczas było nam się trudno or­
ganizować, jako związkom klasowym, bo Wilhelm 
zaraz na początku wojny wydał' prawo wojenne* 
zakazujące wszelkiej roboty zwiąakowej, ruchy za­
robkowe były przeSladowwne, a obecnie Naczelna 
Rada ludowa, z Wojtkiem Korfantym na przedzie, 
prowadzi taką samą politykę w stosunku do związ­
ków klasowych, jak krwawy Wilhelm prowadził. 
„Polskie Zjednoczenie Zawodowe" wszędzie nos 
wtyka i ma opiekę Naczetaej Rody ludowej. Musi­
my z nlim prowadzić dużą walkę i ko utrudnia ruch 
klasowy. Pewno niezadługo połączy się z nami Zw. 
kolejowy. Dużoby t r a  mńw^ć o tych gwałtach stag 
Korfantego 1 represjach nad związkami, to wam, to- 
wtarsytsse, opiszemy kiedy. Zw. met. obecnie Niem­
ców już ma mało; jeszcze nie odehnaliśmy pienię­
dzy z centrali, ale mamy 5 tys. marek".

Mowę towarzysza z Poznania zebrami aa kon­
ferencji wielokrotnie okkraWjweK.

Zamoczyć należy, że offbrzyroda większość dele­
gatów, zdających sprawaadanłe z prowtocji, podkre­
ślała represjo i zamykani o awiąaków przez władze 
okupacyjni, a ostatnio i prześladowanie przez pol­
skich żsandermów na całym terenie PoćskL

Do Komisji statutowej wybrano tow. Paowę, 
Kocha i Wysockiego z Radomia, KucŁyó&totegio z Lo­
dzi, Szczęsnego z Lublina, Stańczyka z Zagłębią 
Tedlera z Krakow  SzezygKńskiego z Płocica i człon­
ków Komisji Centralnej z Warszawy.

Drugi dzień obrad 24 m arca 1919 r.
Tow'. r . Płoński wykosił referat o sytuacji obec­

nej, w i  tórym podniósł, że dziś chodzi o zasadni­
cze przekształcenie ustroju, o reformy socjalletycz- 
M  i  zdobycie władzy przez klasę robotniczą.

n iu  swej arm ji, Kołczak rzucił ją  w szybkim’ a- 
laku ze wschodu na  nas. Jedna kolumna prze- 
dósteye się przez Perm  w kierunku' na Głazów, 
runa napadła Ufę i zdobyła ją. Nasza arm  ja 
czerwona wstrzym ała tę ofensywę, w każdym 
razie nie bez trudności. Nasze praw e skrzydło 
na teren ie  U ralsk — Orenburg posuwa się zwy­
cięsko naprzód. Na granicy estońskiej przystę­
pujem y do w yrzucenia biało - giwardyjsiktch in­
truzów z gub. P etersbursk iej i Pskowskiej. 
Czerwone wojaka łotew skie posuw ają się  na­
przód w okolicach Walk. W ojska łotewskie 
znajdują się w trudnem  położeniu z powodu 
nawet] ofensywy niem i eakiej. ‘ .

Ta jednoczesna ofensywa jest najwidocz­
niej w ykonaniem  dobrze przygotowanego pla­
nu, za którym  stoi Entente. Jednocześnie En- 
tenta próbuje wykorzystać nędizę spowodowaną 
blokadą, ażeby za pomocą niesum iennych so­
cjalno - rewoiucyjnyeh awantumikóiw z lewicy 
wywołać zam ieszki. Tego rodzaju zaburzenia 
wybuchły w kilku  punktach i były prawidop*> 
dobnie przygotowane w drodze prowokacji. 
Hasłem  było: „Precz z Żydami!" „Precz z ko­
munistam i I" „Niech żyją sowiety!" „Niech żyją 
bolszewicy!" Zam iar jest jasny. W szystkie te 
próby nie udały się. Jest to powtórzenie tego,
00 było przedsiębrane w zeszłym roku w lipou, 
jednak  w słabszym znacznie stopniu, a  myśmy 
się przez ten czas tak  wzmocnili, ie  możemy 
zwycięsko odeprzeć to niebezpieczeństwo. Stoi­
my teraz w samym środku nowej zażartej bi- 
Kvy. Św ietne jest nasze położenie na południu. 
Niebezpieczeństwu] ze wschodu stawim y czoło. 
Cięższe jest położenie na zachodzie. My 
to anaezy nasi ukraińscy ©pitzy mńeraeńcy, p rą  
jednak  szybko naprzód przeciwko Petlurze. W 
najcięższej sytuacji znajdują się nasi łotewscy
1 litewscy sprzymierzeńcy. Niemcy i Polacy dio- 
kemywuja tam  czynów katow skich. Represje w 
zajętych przez nich miejscowościach są stra­
szne. Podczas gdy ukraińsk ie  wojska sowiec­
k ie  zbliżają się do Gakcji, w której już jest 
ferm ent, stajem y się bliscy naszym węgierskim 
sprzymierzeńcom, którzy stoją na tyłach n a ­
szych nieprzyjaciół.. Przeciwko atakującym 
Niemcom i Polakom koncentrują się nowe siły. 
Zjawienie się  jednak nowego sprzymierzeńca 
w środkowej Europie jest bardzo cenne.

Zwracam Waszą uwagę na to, że nasza ko­
m isja opieki nad jeńcami na Węgrzech została 
wydana Francuzom i Internow ana w Saloni­
kach. Macie teraz możność wymienić ją  za ko­
misję Enitenjty. Nasi jeńcy wojenna na Wę­
grzech zostali przemocą zaciągnięci eto D eni­
kina. Teraz możecie pójść kaaemd drogam i.

Proszę Was o doniesienie mi, czy tow a­
rzysz, który m iel W aim przywieźć n o w y  szyfr, 
uczynił to. Drobniejszych wiadomości można 
nie "szyfrować.

Z send etanem pozdrowieniem
G a ic ier in .

Mwm I r t  ripliep.
(Głos Hess en a, wydawcy „Rjeozi").

Wydawcy gazety „Rjeoz“, jednem u z za­
łożycieli partji kadetów , udało się dzięki ła­
pówkom uciec do Sztokholmu, gdzie udzielił 
korespondentow i „D aily T elegraph" następu­
jących infornuacyj o położeniu obeemean w Ro­
sji.

Nigdy rozpacz n ie była większą, jak  obec­
nie. W szelka kom unikacja pasażerska przer-

Tow. Niedzielski mówił o „Związkach zawodo­
wych i  ich zadaniach", przedkładając odpowiednie 
rezolucje.

R E Z O L U C J E .

1. Zważywszy, że jakkolwiek w obawie przed 
rewolucją proletariacką kapitaliści polscy wyra­
źnie opierają aię żądaniu klasy robotniczej uru­
chomienia warsztatów pracy, jednak w najbliiższyra 
czasie przewidywać można częściową odlbndowę 
przemysłu, Konferencja stwierdza, że zorganizo­
wany w’ związkach zawodowych prdetw jat bronić 
się będzie przed wszelkiemi zwkusami odebrania 
n e ra  pracy i płacy i dążyć do coraz da i ej idącej po­
prawy swego położenia ekonomie® ego.

Szczególnie Konferencja poti!kreśla, że proleta­
riat nte da sobio wydrzeć zdobytego przez długole­
tnią walkę 8-godzinnego dnia pracy.

2. Zważywszy, że wojna światowe, prowadzo­
na praoz kapitalistyczne rządy dla celów ikuperjali- 
stycznych, podkopała podstawy ustroju kapitali­
stycznego, że postawiła przed proletarjatem mię­
dzynarodowym, a więc i proletariatera polskiin, 
zadania przebudowy społeczertstwia na zasadach so- 
ąjałlatycznych,

że zadanie to osiągnięte być może dirogą uję­
cia władzy politycznej w ©woje ręce i stworzenie 
odpowiedmriego aparatu produkcyjnego, który »bu- 
dawajtrym być -może najlepiej przez wj-próbowane 
orgauizaicie ekonomicznej walki klasy robotniczej 
z kapiteltzmenn — z wiązki zawodowe, powołane 
se względu ua swą budoiwę i działalność do zo-r- 
gaaizowamia pracy,1

Konferencja ZwiązkĄw zawodowych stwierdza:
ZwhfJki zawodowe mm-zą przygotować prole- 

tarjat do objęcia kierotwmiictwa pr.oduterji, gdy na­
stąpi jego całkowite zwycięstwo.

W tym celu Związki zawodowe w działalności 
awej położyć muszą nacisk na te działy pracy, któ­
re z zadanienn tein się wiążą, jak row-olucyjno- 
klasową akcja uświadamiająca, szerzenie oświaty 
społeczno - ekonomicznej i zawodowej, wyszkole­
nie jaknaj-wi ększej ilości sdo^ych do kierowania 
wyrwórczością jednostek.

Jednocześnie już teraz związki mtoszą krok za 
krokiem dążyć do rozciągnięcia kontroli naid pre­
dakcją za pośredintctwe>m swych organów i zwią­
zanych z nńmi komitetów fabrycznych 1 t  d.

■waua wiskuiek b rak u  l'okomotyTV i opału. Za­
k ła d y  Putiłow skie, k tóre  daw niej zatrudniały  
15 tys. ludzi, są bezustannie narażone na  sabo­
taż. Jedyna maszyna, jaką  wykonano tam  za 
rządów  bolszewickich kosztuje 4 milj. rubli. 
Nie można nic dostać, prócz banknotów, wyra­
bianych bez przerwy.

Maksym Gorkij oświadcza każdemu, któ­
ry tro odwiedza, że rządy sowjeaki© są nic nie 
■warte, że wszystko idzie źle i że nie sposób za- 
pj-owadzić porządku. Na zapytanie, dlaczego 
służy podobnem u rządowi, Gorkij wzrusza ra- 
mtonanrf i odpow iada, iż dzieje sję to pomimo 
jego woli, lecz że wypadki są silniejsze niż lu­
dzie.

Niema nikogo, n ie  wyłączając samych bol­
szewików, któryby się n ie  dziwił, że władza 
ich jeszcze trwa.

Ileż to  razy spodziewano się, że panow a­
n ie  ich kończy się, lecz za każdym  razem  jakiś 
nieoczekiw any zwrot ratow ał ich. Ostatnio, 
gdy Perm  został wzięty przez Czecho-Słowa- 
ków, gdy zagrażały w ojska z U krainy i ze 
strony Narwy, gdy flota angielska w płynęła do 
Bałtyku, każdy był pffzekpoaany, że koniec nad­
szedł. Lecz oto nadeszło zaproszenie koalicji 
n a  konferencję na  W yspy Książęce i bolsze- 
wdzui uratow any został n a  czais pew ien. Wszel­
k ie  „ukazy" bolszew ickie grożą śm iercią każ­
dem u, ktoby się odważył na nieposłuszeństwo. 
Nie ulega wątpliwości, że mniej niż 1 proc. 
ludności stoi po stron ie  bolszewików. W ojska 
itah walczą n ie  wiedząc dlaczego, a  wykonywają 
rozkazy, bojąc się kary  śm ierci. Pozostaw ieni 
sob ie  natychm iast uciekają. Bolszewicy osiąg­
nęli moment, w7 którym  wyrzec się muszą w 
celu u ratow ania swego bytu, wszelkich haseł, 
w im ię których zm uszali innych do posłuszeń­
stwa. Rosja tęskni za interw encją koalicji i n ie 
rozumie, czemu koalicja się ociąga. Najlżejsze 
uderzenie zzewnątrz spowoduj© przew rót we­
w nętrzny. Jeżeli n ie  nadejdzie pomoc, zapanu­
je kom pletna anarchja. L enin  i Trocki, szcze­
gólnie Lenin coraz więcej tracą g runt pod no­
gami, ustępując m iejsca prawdziwym  drapież­
com. Jeżeli tak dalej pójdzie, n ie  można bę­
dzie myśleć o odbudow ie Rosji.

Mały feJjefon.

taowa nhtm iiiiitn.
Naraz woła ktoś za m ną: — Te, słój!

Odwracam się i widzę dobrego znajomego, 
nauczycdetLa siedm iu zaklad-ów średnich, współ- 
nika z przed clwóol: lat, Saczeirzygnata. Gdy 
mianowicie przed paru laty zajmowałem się 
bakailarką, było koto m a k  kuso a Szczerzygruat 
miał sześcioro.dzieci, dzisiaj ma ich już ośmio- 
K>. Nic więc dzawtnajo, ż , zajmowaliśmy się, 
poza lekcjaimi, wyłapy ,. auiem  psów i  doster- 
czanieni ich masarzom. Nie możim powiedizioć, 
żeby to zajęcie odm acnało się szczególne mi po- 
wabasnil, a le  cóż było robić!

Od tego czasu łączyły m nie ze Szeaerzygua- 
tesm bliskie węzły przyjaźni i zawodu. Był to 
człowiek spokojny, cieupiiiwy, pokorny, letn ie­
go tem peram entu  i warszawskiego horyzontu 
myśli. To też dziwił mmi teraz jego wygląd, że 
tak  powiem, korfantow ski t. zm. \\7zywrający. 
Szczenzyigcat k lapał zętoomi i wywijał laską.

— Te! — słuchaj - no, bolszewik! — krzy­
knął dio mnie.

C ó ż  tam , mdj.Saozeirzygmaitku?

3. Zważywszy, że w codziennej walce ekono­
micznej, jak również w dążeniu do przebudowy 
ustroju społecznego jednolitemu frontowi kapitali­
stów — klasa robotnicza przeciwstawić musi jedną 
zwartą organizację zawodową, opartą na zasadach 
bezpatrlyjiności i stanowiska wyraźnie klasowego.

Konferencja potępia istnienie współrzędnych 
organizacyj zawodowych k!af»wyrfi i kategoxy<a- 
,nie podkreśla konieczność zjednoczenia kla-sowych 
związków7, Konferencja stwierdza, że faktycznie w 
równoległych kRtssowjxh zwiiązkach zawodowych 
nieima już istotnych i zasadniczych różniic w poj­
mowaniu sposobów walki ekonomicznej l że zje­
dnoczeni:© może być dokonane na platformie u- 
znania Rad delegatów robotołczyclh, jako kierowni­
czych Oirganów walki proletariackiej, mających w 
przyszłości stać się podstawą rządu proletariac­
kiego-

4. Zw,ażywiszy, że skutecznie przeciwstawić 
s ię  kapitałowi mogą tylko aiłne i zwarte a wiązki 
zawodowe, działające według jednego plamu, Kon­
ferencja uznaje, że jednem z najpilaiejszych zadań 
ruchu zawodowego w Polsce jest sceastrailizowanle 
oi'ganiza'cjii za-wodowej przez:

a) stworzenie ogólno - krajowych związków 
zorganizowanych według gałęzi przemysłu,

b) łączenie związków, działających na miej­
scu w Rady okręgowe,

c) stworzenie Centralnego organu ruchu zawo­
dowego — Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych.

5. Konferencja uważa aa niezbędnie dla prawi­
dłowego rozwoju związków ©tworzenie wr jaknaj- 
gaybszjm czasie prasy zawodowej i rozwinięci© 
działalności wydawniczej. W szczególności Konferen­
cja wzywa Komisję Gonbralną Związków Zawodo­
wych do wanowi.em.ia „Związikowwa".

6. Konferencja wzywa Komisję Centralną Związ­
ków Za w. do wrylontonla Centralnego Wydziału 
oświatowego, nadaniem fctórego winno być ułoże­
nie plamu i zorgaudiowmie szerokiej akcji oświa­
towej.

7. Konferencja powierźa Komisji Centralnej, 
alby nie przestawała współdziałać w sprawie po­
łączenia z© wszystkimi Związkami klasowymi".

Komunista Gzech występuje przeciwko Sejmo­
wi, posłom socjalistycznym i  domaga się całkowd-

— Jeżeli a ie  rozwiążecie milicji ludowej, 
to, to, to — gniew ał się, wywijając laską.

— A c ó ż d  milioja ludowa, bój siię Boga!
— oma jesit wszystkiem u w inna.
— Gzatiiu wszyMfeieimiu?
— Smalcu n ie  można dostać, slotnimy ani 

znaku, Rusin i n ie  zaw ierają pokoju.
— To m ilicja lutetowa winna1, Szczerzygnaf- 

fcu? Jesteś inwdtsie v>g’lT.clcTO..y ' tk belfer, 
który od 4-ah la t żywa się przysm akam i Wy­
działu zaopat. . a le  to, co mówisz, to na- 
W'c. ua iintelif v. omsnąiwatófego za głtmie.

— Ks. p refek t Ogrzej rap e  w c ia ł m -ie, że 
to  milicje, liudiewa — ciedszym już głosem rzekł 
Szczera: gnat.

— /  k  prefekt...! To on może zaczerpnął 
parę  woreczków mątd am ecykatirkiej z  zapa­
sów ksw Kai-izyńskiego, albo uicizył się  ścisłego 
m yślenia od Irs. Kotuli i żeby odwrócić uwagę 
od siebie woła znanym zwyczajem: ,la p e j zło­
dzieja!" '

— Czy być maże, mój Zysławku, czy to być 
może?

— Nietylko być może, a le  tak  i esc mój 
naiw ny Sacoerzygnatku. Gdybyś słyszał w Sej­
mie ks. TeodfOuuwieza, jdybyś w idział jak  to 
z ust tego puirpuraita le je  się szczera patoka, 
nigdy byś n ie  przypuścił naw et, że ten  ksiądz 
jest za tern, aby - , -ntcyą. parobcy um ierali z 
głodu, nurzali s ię  w bmriizie, ginęli od chorób, 
b . i© obsaaralcy nic n ie  ua-aciii z awycih tnają - 
ków.

— Pirarwdę mówisz, Zysławku?
— Głupiś, Szczerzyguatku. Patrz, słuchaj i 

myśl. Wszyscy księża w Sejm ie, a jest ich tatra 
blisko pół kopy, oprócz ks. Okonia, siedzą 'na 
prawicy. Praw ica dą.'.. dto tego, ażeby wszystko 
zostało po s to r emu. Czyni to dlatego, ponieważ 
sprzedała aię warstwom  posiadającym...

— No, no, no! — przerw ał mi z godnością 
SzczerzygnaŁ Już ja  wiem, Zysławku, co to jest 
praw ica, mógibyś mnie n ie  uczyć.

— Ja  wiean, Szczerzy gna tleu, że ty  n ie  je ­
steś znowu tali bezdennie ogram!ozony, ty'lko 
masz za mało dochodów a  za diużo utrapień.

— I ośmioro dzaeci.
— Tak, i ośmioro dzieci.

— I żonę... jęknął mój przyjacdel. I  żom& 
któ ra  znowu marzy o wiosennym fecstjiumieL

— Jeżeli do tego dodam  twoją an ielską na­
iwność i brak czasu n a  m yślenie.-

— Mam tysiąc pięćset uczniów w tym roku.
— Których m asz nauczyć myśleć— Czyli ra­

zem to wszystko wziąwszy i dodawszy aposób 
odżyw iania się m agistracki, pojm uję wszysiko. 
Pojm uję, że n ie  orientujesz się  w7 sprawach, 
politycznych— ale  tego n ie  pojm uję, że się da­
jesz wodzić za nos wstecznikiem. Pinzecie twój 
wte'Suy, osobisty in teres pow inien ci wsńaraó, 
gdzie twój przyjaciel, a  gdzie wróg!

— Niby praw da. A le w taikim razie  wy­
tłumacz mi, mój Zystawfcu, dlaczego to zmaca* 
na większość todiu słucha pańskiej trąby?

— Um iesz ty  czytać i pisać, Szczerzy gnat-
ku?

— Przecie jestem  pirofesorem...
— Wodzisz, jesteś profesorem , należysz do 

inteligemicji, trudno tem u — niestety — zaprze­
czyć, należysz... a  chciałbyś, żaby m asy uie- 
oświeocue były m ądrzejsze od ciebie?

Na ten au’guimcnit Szczerzy gnat rozw arł 
szczęki i  w ysunął z w ielkiego zadziw ienia ję­
zyk.

—  W ięc n ie  pow tarzaj b red n i o m ilicji lu-
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tego podipcnwądjflowariia zwiądków zawodowych Ra­
dom del. rototaiczych.

Tow. Stańczyk. „Wypadki węgierskie dla mnie 
ińe są rękojmią rewolucji, ja dopatruję się w ukh 
podłoża narodowego. Węgrzy obciążeni warunkami 
zwycięców oddali władzę w ręce proletairjatu. / re ­
sztą nie to jeist zadamiem konferencji. Proletariat pol­
ski musi robić oo się do, a nie to na oo go nie stać. 
Mówi się o wielu rzeczach, a pomija oprawy ubez­
pieczenia rua starość, betzroboci© i  iuaie. Towarzysze! 
nie spodziewajmy się, aby wygłodzony proletariat 
wystąpił do rewolucji, o prawa, ca pójdzie do wal­
ki o chłeb. Nie dość krytykować i składać rezolucje, 
należy stosować się do żyda. T. Stańczyk broni Z w, 
galicyjskich, któro podczas wojny wywalczyły isobi© 
uznani© mężów zaufania w fabrykach -wojskowych.

Komunista Mirski podkreśla różnice między 
związkami klasowemu a koammilslycznemi.

Tow. Teller z Ktokowa w dosadnych słowach 
dafje pojęci© zebranym o związkach galicyjskich ja­
ko orgaittizafijach klasowych.

Na zakończenie oświadczył, że tow. galicyjscy i 
śląscy ni© godzą się daiś na podporządkowanie Ra­
dom Del. Rob., a tembairdziej na przedstawioną nam 
tutaj dyktaturę tow7. Grzech®.

Tow. Biskup. (Zw. Dozorców domowych w So­
snowcu).

Jfw estja połączenia związków ni© jest nową i 
dużo na nią czasu tracimy na naszych zebrań; ach, 
towarzysze komuniści mówią, ż© jeszcze mierna ide­
owych możliwości połączenia, a tymczasem jak wy­
buchnie strajk na kopalni w Sosnowcu czy Zagłę­
biu, to węgiel przychodni z© Śląska, gdy trwa strajk 
na Śląsku, węgiel idzie z Czech — ot. do czego do­
prowadza wałka partyjna i niemożliwość tem sa­
mem połączenia się Związków oałej klasy pracują­
cej. Przy sposobności stwierdzam, ie  występowanie 
tu w imieniu Rady związków Sosnowca jest więcej 
niż śmieszne, bo'Riada ta dklfcda się z jednego 
Zwuązku".

Tow. Czechowski w ostrej formie występuje 
przeciw lemagagji komunistów.

Proszę Towarzyszy I Raz łraeba skończyć z bez­
czelną polityką inteligenckich działaczy komunisty­
cznych, ja wiem to doskonale i mógłbym przytoczyć 
wiele faktów, dowodzących, ź© wśród ogółu człon­
ków Związków komunistycznych niema zwolenni-
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Warszawska Rfcda Delegatów fiobotniczycli.
Sekretarjat podaje do wiadomości, że w  ś r o d ę , dn ia  2 -g o  k w ie tn ia  p. b>, O g © d z .  S  w ie d z a  

punktualnie, w teatrze Venus ul. Dzielna Nr. 1 odbędzie się pojedzenie plenarne Warszawskiej itauy Delegatów Ko­
bo tniczych.
w *
&3>wei, o bolszewikach i t  p. bajek, wysmażo­
nych w kuchni lu-M-iiu-etdeokiej, tylko powiedz 
sobie, ie  winą okropnych stosunków i szeJ- 
mowśbwa rozpierającego się u nas wszędzie 
jest brak jasnej myśli i brink odwagi wśród ol­
brzymiej większości ludzi pracujących w Pod- 
soe. Bywaj zdrów, zagłodzona fajłłapof

— Żegnaj mi, Zyskuwku. Zawsze żal nu się 
■ tobą rozstawać.

— To wiesz co?
— Jeszcze nie wiem.
— Wstąp do P. P. S i Szczenzygnatku.
Na te słowa mój p.«yjaciel zbladł i  zaczął 

cię z przerażenia żegnać-.
Zysław.

. Jak wygląda M
po przewriEli.

(Według korespondencji „Neues Wiener Tage- 
biatt“).

(z). Zewnętrzny wygląd Budapesztu po 
przewrocie zmienił się boraao. Wskutek ener­
gicznych odezw, grożących suirawemi karami, 
panuje obecnie w Kweście zupełny spokój i na­
leży podkreślić, że tylko jednej nocy miały 
miejsce niewielkie wykroczenia. Służbę bez­
pieczeństwa pełni czerwona gwardja. Policja 
rozwiązała się i przeszła po części w skład czer­
wonej gwandji.

Po mieście krążą najrozmaitsze pogłoski. 
Komisje koalicyjne wyjechały. Podróż z Buda­
pesztu do Wiednia odby wa się bez najmmiej- 
ezyoh przeszkód. Buch komuiaistyczny, do 
którego przyłączyły się najszersze koła, należy 
KBumeć jako wybuch rozpaczy wobec niemo­
żliwych żądań Eintemty. Rozbrojenie nielicznych 
oddziałów wojsk koalicyjnych odibyło się pręd­
ko. W sobotę jeszcze dwa monitory amg.elaikiej 
ftotyili dunajskiej zatrzymały się przed Budape­
sztem. Na drugi dzień wytoczono przeciwko 
n im  artylerię, wobec czego po dłuższych ukła­
dach Anglicy opuścili granice Budapesztu. 0- 
beonie w Budapeszcie niema ani jednego ofi­
cera koalicyjnego. Natomiast daje się zauważyć 
niezwykle duża ilość Rosjan. Między nimi wie- 
Xu reemigrantów, którzy zbix>jnłe i w mundu­
rach rosyjskich wrócili służyć węgierskiej re­
publice. 0  kontr-rewolucji niema mowy, ponie­
waż wazys4ko rzuciło snę z rozpaczy w ramio­
na rządu komunistycznego, popieranego rów­
nież i przez partję Karolyiego. Obecnie rząd 
węgierski nie pozwala żadnemu obywatelowi 
państw Entenity na opuszczenie Węgier.

W tych dniach oczekują wydauua rozporzą­
dzenia komisarza ludowego do spraw finanso­
wych, od którego spodziewają się pomyślnego 
uregulowania życia gospodarczego. Rozdział za­
pasów ma iść ręka w ręka * socjalizacją fa­
bryk. Z większych fabryk Tow. „Haogya" 
pierwsze uległo socjalizacji i wybrało do dy-

Łów wypowiadanego tu  kierunku uzależniania 
związków od partji mann na to dowody, że tylko ma­
ła  grupka inteligentów komunistycznych prowadzi 
robotników w nieświadomości lub uległości partyj­
nej połityki związków. Ja  nie chcę tu tymi faktami 
operować przeciw połączeniu, a uważam nawet, że 
ni© jest żadnym wykroczeniem, gdy aię organizuje 
robotników w bezpartyjny związek, gdy cmi, rzecz 
jest wiadoma, nie pójdą do już istniejącego związ­
ku pattyjnego. Wszak robotnicy zorganizowani być 
muszą. Niech towarzyszy komunistów o potrzebie 
prowadzenia ruchu bezpartyjnie przekonają cyfry. 
W Zw. Meit. komunistycznym w Warszawie jest 
2 z czemuś członków, natomiast w Zw. bezpartyjnym, 
choć powstał on później, jest 5.700. Czyi to nie jest 
dowód? Te fakty przekonały Zw. Met. komunistów 
o słuszności bezpartyjnego ducha, wobec czego na 
zjeździe swndm w Łodzi wnieśli do ustawy słowa 
„Związek jest bezpartyjny", ale zaraz na zebraniu 
spraw azdawczym ogólnym w Warszawie, gdym po­
stawił zasadę beapartyjności i wymógł na przewod­
niczącym jej glosowanie, okazało 9ię, że nikt ęiie był 
za nią, a zaledwie 2 glosy odważyły się przeciw.

Proszę towarzyszy! Uważam, że trzeba zdema­
skować dwulicową politykę i dla zadokumentowa­
nia stanowiska dzisiejszych mówców, przedstawi­
cieli Zw. komunistycznych proszę konferencję o po­
twierdzenie przez glosowanie następującego doku­
mentu.

„Konferencja bezpartyjnych Związków' zawodo­
wych, zwołana przez Komisję Cen. stwierdza, że 
zaproszeni delegaci Związków komunistycznych na 
konferencję wypowiadali się, że połączenie związ­
ków jest niemożliwe".

Odczytanych 7 rezolucyj jednogłośnie przyjęto. Do­
kument tow. Czechowskiego o przemówieniach ko­
munistów jako nienadający się  do glosowania 'po­
stanowiono tylko zamieścić w prbtokulę, zaś zostało 
do niego zglosozn© wskazanie treści następującej:

„Pomimo niechęci komunistów do połączenia 
•Związków, konferencja jednak powierza Komisji 
Ceotr., aby nie przestawała działać w sprawie połą­
czenia wszystkich klasowych zw. zaw.“.

Na tam drugi dzień obrad zakończono.

i (D. c. n..).

lefktorjum swego 5 tatonków, między innymi i 
dawniejszego dyrektora. W innych fabrykach 
również socjalizacja robi szybkie postępy.

Z razpooządąeń nowych władców warto 
wymienić rozporządzeni© komisanjabu ludowe­
go dla stolicy Budapesztu, tyczące się bezpłat­
nej kąpieli dła dtzieci. Wszystkie zakłady ką­
pielowe muszą dwa razy tygodniowo być do dy­
spozycji przychodzących dzieci, które, kąpią 
się pod nadzorem nanazyciedek, freblametk iitp. 
Nie dość na tem, również i wanny w mieszka­
niach prywatnych raz na tydzień muszą być 
oddane na bezpłatną kąpiel dla dzieci. Właści­
ciele wanien ponoszą koszta kąpieli, a więc ko- 
szta opału, oświetlenia, mydła i Ł p. Dzieci z 
chorobami zakaźnemu legitymacji kąpielowej 
nie otrzymują.

Naogół biorąc, ruch komunistyczny ma 
przebieg spokojny, ponieważ ludność widza w 
nim jedyny ratunek przed zagładą grożącą od 
koalicyjnego gwałtu.

Przemyśl.
(Koreapoateicja własna).

Pod rządami brygadjora Minkiewicza.
Dowódcą okręgu wojennego — Przemyśl 

został miałowany p. brygad jer Minkiewicz, 
niegdyś P. P. S-owiec i członek bojówki, od 
czasu swojej karjary leg jonowej ugudowiec a*u- 
stirjacki i niemiecki, webnmaahtowy mąż „sil­
nej ręki".

Otóż pan Minkiewicz od 6 tygodni upodo­
bał sobie specjalnie Przemyśl i wszechwład­
nie w nim rządzi. 0  czynach wojennych p. 
Minkiewicza nie będziemy mówili, zobaczymy 
natomiast, jak wyglądają rządy cywilne bry­
gad jera Minkiewicza. — Pan Minkiewicz po­
stawił sobie za oed najświętszy wychowywać i 
kształcić ludność cywilną Przemyśla i miaste­
czek okolicznych. Wychowanie to polega na 
ciągłym systematycznym nękaniu kuliłoś ci 
miejscowej za pomocą rewizji, aresztowań, bi­
cia i t. p. środków.

Głównym narzędziem „działalności" pana 
brygadjera jest t. zw. oddział wywiadowczy, 
zamieniony przez pomysłowego dyktatora na 
ochranę polityczną. Dowódcą tej „ochrankt" 
jest niemniej sławmy z dawnych czasów po­
rucznik (zdaje się, że porucznikiem mianował 
go brygadjer M.) Stanecki, pomocnikiem zaś 
jego por. Duch, znany podczas os ta tu ich wy­
borów ze swych reakcyjnych przekonań.

Chociaż w Przemyślu istnieją władze cy­
wilne, istnieje policja państwowa, pan Min­
kiewicz na to nie zważa — on jest wszech­
władnym dyktatorem i basta.

„Wychowywanie" swe rozpoczął br. M. od 
polskiej ludności robotniczej, która jest mę­
czona oodziennemi rewizjami i wszystko to 
odbywa się n-a zasadzie denuncjacji, w myśl 
których cała ludność przemyska składa się z 
bolszewików.

Aby ostatecznie zbadać, czy dany osobnik 
jest istotnie bolszewikiem, ochrana p. Minkie­
wicza ucieka się do nadzwyczaj dowcipnych 
sposobów. Oto przed kilku dniami horda żan­
darmów wpadła do mieszkania 60-letniego 
starca, radnego miasta Czarneckiego, zrobiła 
rewizję, a przemyślny oficer i dowódca tej 
hordy z ni ©nocka zapytał się surowo radnego: 
„A pan czytał... Marksa?". Czytanie Marksa 
jest więc... przestępstwem.

Rewizje, areszto wania i bicie Ludności cy­
wilnej, a przedewszystfci ern robotników pol­
skich są na porządku dziennym. Aresztuje się 
ludzi, którzy potracili synów w obronie Prze­
myśla przed Ukraińcami, którzy sami w krwa­
wych walkach brali udział. Dość wymienić ta­
kie nazwiska, jak tow. tow. Teluk, dzielny kie­
rownik ruchu kolejarzy, Szlam, Stefański.

Warsztaty kolejowe obstawił p. Minkie­
wicz wojskiem, i każdego robotnika polecił su­
rowo rewidować. Oburzenie robotników nie­
ma granic. Codziennie dają się słyszeć głosy. 
— „To potom ja stracił syna, aby doczekać się 
dziś od władiz polskich taikiego poniżenia".

Pan Minkiewicz znalazł sobie specjalność 
również w Innej dziedzinie, mianowicie rozpo­
czął systematyczne szykanowanie prasy pol­
skiej w Przemyślu. Zawieszanie pism i konfi­
skata — oto środki. Robi to pan Minkiewicz 
na własną rękę, choć istnieje prokuratura, i 
choć ta prokuratura nie dopatruje się w po­
szczególnych wypadkach żadnych powodów 
ami do konfiskat, ani do zawieszenia.

Zawieszony został przez Minkiewicza 
„Kurjer Poniedziałkowy", skonfiskowany zo­
stał „Głos Przemyski", organ P. P. S. D. w 
Galicji, ten ostatni za artykuł, podpisany 
przez posła tow. Liebennamia, i tylko za to, ie 
przypo nmiano, — nie wymieniając zresztą nar 
zwiska—bryg. Minkiewiczowi przeszłość, mia­
nowicie napisano, że znajdują się w Przemy­
ślu oficerowie, którzy składali przysięgę Bese- 
lenowi.

Ciekawy jest również sposób konfiskowa­
nia pism, stosowany przez p. M. w Przemyślu. 
Najlepiej to zilustrować na konfiskacie nakła­
du „Głosu Przemyskiego".

W dwa dni po wyjściu numeru sztab p. 
Minkiewicza doszukał się w artykule posła 
Liebermana przestępstwa. Dnia 23 marca wy­
słał na miasto żandarmów ł żołnierzy, by na­
kład skonfiskowali. Zaczęła się więc po całym

mieście bieganina żołnierzy, których dla lep­
szego celu mógłby użyć brygadjer na froncie, 
w pogoni za numerami, które oczywiście były 
już roztoolportowaine. Drukarnia została obsta- 

„ wioną żołnierzami. Mieszkanie posła Lieber­
mana, autora artykułu, posła nietykalnego, 
zostało otoczone również wojskiem, zaś od­
dział z podchorążym na czele wkroczył do 
mieszkania i w obecności chorego posła roz­
począł rewizję.

Na uwagę, zwróconą przez posła Lieber­
mana, że jest nietykalnym, młody podchorąży 
brygadjera Minkiewicza odpowiedział, że o ile 
poseł będzie stawiał opór, to pójdzie pod sąd 
potowy. Dopiero na kategoryczny protest po­
sła, podchorąży z groźbą: „Pan zobacizy, co bę- 
dżie" — opuścił mieszkanie.

Plan Minkiewicz zajmuje się również poli­
tyką komunikacyjną. Bo oto, „delegacji" kole­
jarzy, spreparowanej przez ppor. Oszuskiego 
(N. Z. R-owca), brygadjer oświadczył, że kole­
je muszą być zmilitaryzowane, i że on to już 
przeprowadzi (przeciwko militaryzacji wal­
czyło za nieświętej pamięci Austrji całe spo­
łeczeństwo i militaryzacja była cofnięta).

Kiedy zwracano uwagę Minkiewicaowi, że 
„rządy" jego są niewłaściwe, karygodne, od­
powiedział, że jest uparty, i że jlak coś zrobić 
chce, to już matpewmo zrobi.

Wogóle odpowiedzi p. Minkiewicza na 
protesty i zażalenia są brutalne i ordynarne.

P. Minkiewicz aresztował niewiasty, któ­
re  zbierały składki na ochronę imienia Pił­
sudskiego, zebrane fundusze skonfiskował. 
Kwesta ta była zorganizowana przea żonę po­
sła Tarnawskiego, członka Z. L. N.

Na m arginesie.
Kiedy w sobotę marszałek zamknął obra­

dy Sejmu, zapowiadając następne posiedzenie 
na najbliższy poniedziałek, miki me przewi­
dywał, że zajdą wypadki tak doniosłej wagą 
iż zajdzie potrzeba natychmiastowego zwoła­
nia bejoiu na nadzwyczajne posiedzenie w 
niedzielę rano. Wobec doniosłości oewiad 
czeń, jakie nimfy zostać złożone, konwent se­
niorów postanowił wezwać telegraficznie nie­
obecnych w Warszawie posłów. Już w sobotę 
wieozor wiadomość o imdziwycaajueui posie­
dzeniu lotem błyskawicy rozniosła się po 
Warszawie, wywoiując najroizmaiitisze docieka­
nia. To też na godzinę jeszcze przed rozpo­
częciem obrad gaierje dla publiczności przed­
stawiały jedno morze głów. Na sali obecni 
wszyscy posłowie bez wyjątku. Ministrowie 
z preanjarem na czele zajmują swoje miejsca. 
Loża dziennikarska natłoczona. Na wszyst­
kich twarzach maluje się ogromne podniece­
nie i ciekawość. Krążą najrozmaitsze domy­
sły.

Wreszcie marszałek otwiera posdedzemde, 
udzielając głosu ministrowi skarbu. Na saili 
uroczysta cisza.

Minister Englieh wstępuje na trybunę i 
zaczyna w te słowa:

„Wysoka label Gdy jeszcze dio ostatnich 
dni, niemal wczoraj, tu i owdzie dały się sły­
szeć glosy, że naród polski nie dorósł do wy­
sokości wymagań dziejowej chwili, jaką wszy­
scy razem przeżywamy, głosy te raz na zaw­
sze muszą umilknąć. Naród polski we wszy­
stkich swych warstwach i w obliczu całego 
świata cywilizowanego zdał egzamin dojrzało­
ści obywatelskiej. W chwili dla kraju kry- 
tycznej naród polski zdobył się ina czyn, ja­
kiego nie notują kroniki ojczyste i nie pamię­
tają dzieje innych ludów.

Gdy dopiero praed kilkoma dniami z tej 
oto mównicy broniłem potrzeby zaciągnięcia 
pięeiomiljardowej zewnętrznej pożyczki, czu­
ję się w tej chwili niewymownie szczęśli­
wym, mogąc oświadczyć, iż zaciągnięcie po­

tyczki jest już teraz najzupełniej zbytecznem. 
Zapisy na naszą wewnętrzną pożyczkę pań­
stwową przybrały w ciągu ostatnich dni tak 
olbrzymi© rozmiary, iż przeszły najśmielsze 
nasze oczekiwania. Lecz na tem nie koniec. 
Ze wszystkich krańców Polski, jak kraj długi 
i szeroki, posypały się hojne ofiary w drogo­
cennych kruszcach na nas® skarb państwowy. 
A popłynęły te ofiary tak szeroką falą, że pod 
względem zasobów zioła stawiają skarb nasz 
na trzeciem miejscu w rzędzie mocarstw Eu­
ropy. (Huczne oklaski).

Ozuję się szczęśliwym, mogąc z tej try­
buny oznajmić, iż, dzięki naszemu wielce ko­
rzystnemu położeniu finansowemu, możemy 
przez udzielanie długoterminowych pożyczek 
i bezzwrotnych suibsydjów niezwłocznie uru­
chomić nasz przemysł. Możemy niezwłocznie 
zaprowadzać powszechne, obowiązkowe i bez­
płatne nauczanie. Jesteśmy w słanie nie­
zwłocznie przystąpić do przeprowadzenia ca­
łej sieci nowych linji kolejowych. Przede- 
wazystikiem zaś rozpoczynamy już w najbliż­
szych dniach szereg robót publicznych, zakro­
jonych na tak wielką skalę, że już przewi­
dzieć miodna brak rąk roboczych w kraju i po­
trzebę sprowadzenia robotników z krajów o- 
ścieouych. MiuiMerjum Przemysłu i Handlu 
ma już gotowy i w szczegółach opracowany 
plan wszechświatowej wystawy powszechnej 
w Warszawie w roku 4925. Do przygotowaw­

czych robót koto tej wystawy już za dni ta t­
ka przystępujeińy. (Huiczne oklaski).

Poczytuję to sobie wreszcie za miły obo­
wiązek oznajmić, iż nasze zasoby finansowe 
dają nam możność udzielenia zaprzyjaźnio­
nym z mami państwom pożyczek na dogodnych 
dila nos warunkach i że w tej mierze otrzy­
maliśmy już konkretne propozycje ze strony 
Belgji, Grecji, Rumun ja i Serbii".

Minister opuszcza trybymę wśród huraga­
nu oklasków. Na sali entuzjazm nie do opi­
sania. Postowi© składają sobie wzajemne po- 
winszowania. Niektórzy x radości ptocaą. Po­
seł PryłiuoM rzuca się w objęcia arcybiskupa 
Teodorowiciza. Ks. Lutosławski i rabin Perl- 
muiiter się ściskają.

Marszałek przywołuje posłów do porząd­
ku tazyikratnem uderzeniem lafiłn.

Ależ nie... To ktoś puka do moich 
drzwi. Przebudziłem się.

Ach, więc to był tylko sen, sen nocy wio­
sennej. W moc na dzień pierwsey kwietnia, 
na prima aprilis.

Roman Boski.

Knotka sejmowa.
Dziś, o godz. pół do trzeciej punktu­

alnie, plenarne zebranie Związku polskich 
posłów socjalistycznych.

Kronika polityczna.
(G) Wczoraj znana, zgodnie x zapowie­

dzią, przybył do Warszawy specjalnym wago­
nem komuinnikacja bezpośredniej z© Sziwajcoirji 
ffluwo-mianioiwainy przedstawiciel rządiu rze­
czy pospolitej francuskiej przy raądai© .pol­
skim w Warszawie p. Proton. Pinzywióał on 
z sobą listy uwierzytelniające, jako chargś 
d'affaires, któro w ciągu dnia dztaiejazego do­
ręczyć ma p. Paderewskiemu.

Tymczasem wczoraj już złożył peywaltną
wizytę p. Paderewskiemu.

• *
*

(G) Wczoraj praed północą opuściły
Warszawę po kilko ty godniowej obecności 
sojusznicze misje z zachodu: francuska, wio­
ska i amerykańska. Wczoraj.goście ci nas o- 
puścili, udając się do Krakowi, gdzie zabawią 
do środy. W tym dniu wyjadą z .podwawel­
skiej stolicy, by się w Szczakowej połączyć z 
p. Paderevvskim, który również we środę wy- 
jedzie z Warszawy w kierunku Wiednia, 
Szwnjcarji i  Paryża.

* *•
Komisja międizyiso i usznflicaa w nasltępają- 

cych grzecznych słowach żegna Polskę: 
Opuszczając Polskę, Komisja mflędizysojuaB- 

nicza pragnie wyrazić wszystkim warstwom 
ludności szczere podirtętoronie na doznam© 
serdeczne pnzyjęcie, jakołeż za ułatwienia, któ­
re jej pozwoliły zariemitować się w położeniu 
i potizaebach kraju. Ukończywszy awe zadami© 
dzięki ogólnej przyjaznej pomocy, komisja mo­
że obecnie przedstawić konferencja pokojowej 
swe wnioski.

Praed wyjazdem pragnie jednak ponow­
nie zapewnić mieszkańców Polski o głębokiej 
sympaitji, z jaką rządy koalicji i mocarstw z  
nią zaprzyjaźinaiuuych odnoszą się do wysiłków 
narodu polskiego, zmierzających do odbudowy 
kraju na trwałych podwalinach wolności, sił 
wojskowych i  dobrobytu, dzięki systemowi 
równości praw wszystkich obywateli. Każdy z 
nich rozumie, iż rząd może być dostatecznie sil­
nym do obrony niezawisłości jedynie wtedy, 
gdy jego instytucje uznane są przesz większość 
narodową (que quond ses institutions repc- 
senit sur 1© oausentesmenit de la majorite du 
peuple).

Go się tyczy granic zachodnich Polski, mo­
żna się spodziewać, ie zostaną one wkrótce u- 
staloine przez konferencję pokojową zgodni© x 
zasadami sprawiedliwości, których zastosowa­
nia domaga sdę sam naród polski. Naród polski 
otrzymał formalną obietnicę ze strony rządów 
koaliaji, oraz państw z nią spraymieraoaych, iż 
uzyska dostęp do morza i zritot nie może wąt­
pić w całkowite urzecayw istau onie tej obietni­
cy. Również i granice wschodnie będą wkrótce 
ustalone zgodnie z zasadami etoograficznemi i 
histoirycan-emi.

Blaskiem jest pirzybycd© anmji generała 
Hallera, tak potraelbnej dla obrany kraju. Na- 
propozycję komisji międzysojuszniczej w War­
szawie rządy koalicji i państw i  nią sprzymi© 
rzonych zwróciły się do rządiu niemieckiego x 
żądaniem szybkiego wykonania artykułu 16-go 
wairuinków zawi'esaenia broni z dnia 11 listopa­
da, tyczącego się wylądowania wojsk w Gdań­
sku i przewiezaenia ich do Polski.

Wreszcie komisja międEysojiuszmncma po­
czyniła konferencji pokojowej w Paryżu donio­
słej wagi propozycje, dotycząc© pomocy mater- 
j-alinej dla Polski w obecnym okresie, pełnym 
tirudiniości i potrzeb — podniesienia kredytu 
polska ego, niezbędnego dla uruchomienia fa­
bryk i ożywienia tycia ekonomiaznego kraju, 
ciężko doświadczonego podczas wojny—wresz­
cie .propozycje, dotyczące zakupu zagranicą to­
warów i artykułów pierwszej potrzeby gwoli na-.
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pemoieaia szybkiej aprowizacji kraju. Do po­
wyższych rozlicznych projektów Komisja mię- 
Bzyeoj-usznicza mogła dodać i swe uwagi, któ­
re  zapewne zostaną chętnie wzięte pod uwagę, 
albowiem na podstawie własnych spostrzeżeń 
komisja skonstatowała istnienie zalet roztrop­
ności i umiarkowa'nia jakie klaisy piraoująoe w 
Plolsoe wykazały wśród okropnych diośwtad- 

ycsseń i braków wytworzonych przez wojnę. Na- 
jjeży mieć nadzieję i wiarę, ż© ten ^ Tn duch 
porządku przeważy, aibowieim tylko ten duch 
może usprawiedliwić zaufanie w przyszłość 
Polski, oraz możność przyjścia jej z pomocą. 
W łaśni e pod tern wrażeniem zaufania członiko- 
wie misji międzysojuszniczej opuszczają naród 
polski, względem którego żywią uczucia głębo­
kiego przywiązania i prawdziwego podziwu. 

Pan Noniens — delegat Francji,
Sir Esme Howard — deL Wielkiej Rryitenji,
Generał Kerman — del. Stanów Zjednocz^ 

Pan Montagne — deL Włoch,
General Niossel — del. Francji,

Gen. Carton de Wyart—del. Wielkiej Bryilamiji, 
Generał Romei — deL Włoch."

r

Dowlir l i t ó ł i  i Iwaszkiewicz.
Dowbór-Muśniwki, były „uśnuLritiel'' Biało­

rusi, obecnie głównodowodzący państwa Po­
znańskiego, jak wiadomo, dał się uprosić pre­
zydentowi ościennej Republiki polskiej i wy­
słał część „swego“ wojaka na front nknrnfńefrj 
Ale pczytem, jak się dowiadujemy, postawił 
warunek, że na czele tego wojska musi stać 
jego** generał. Oto dlaczego na front n krew rt alg 
poszedł dawny generał rosyjski Iwaszkiewicz, 
reakcjonista do szpaku kości, słabo mówiący 
popolsfcu. Gen. Iwaszkiewicz swego czasu od­
znaczył się jako „uśm iritiel“ Chińczyków.

Telegramy.
K o m is !  P s i i o  szfa&D Oeseraliese

Warszawa, 31 marca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 31 marca 1919 r.:
Front galicyjski: Pod Lwowem obustron­

na działalność artylerji. Wypad nteprayjaóela 
a a  Ziełów odparto.

Na południe od linji kolejowej Lwów — 
Przemyśl ogień artylerji i utarczki patroli. Sil­
niejsza wywiadowcza działalność nieprzyjaciel­
ska dała się odczuć pod Dobrzanami i Dołimia- 
mL Koło 'Chynowa i Nowego Miasta zwykłe 
wałki przednich oddziałów. Na liaxji Szczerzec i 
Zamek ożywiona działalność artyleryjska.

Front wołyński: Po odpartym wczoraj ata­
ku nieprzyjaciel ograniczył się do ostrzeliwa­
nia naszych pozyeyj nad Stochodem ogniem ar­
tylerji,

Front litewsko - białoruski: Deszcz i roz­
topy ograniczają pukeję bojową do potyczek i 
wywiadów. Z poid Łagiczyma wyparto bolszewi­
ków w kierunku na Mokraja. Nasz oddział wy­
wiadowczy sitairł się pod Luszniem z  czorwo- 
nogwardzistami i odrzucił ich w kieinuinku na 
Mołczadż.

Patrole nasze dotarły do pozyeyj naepray- 
jaicietekiah ipod wsiami Szeroką i Doliną, 6 
kim. na południe od Lidy.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego
Haller, pułkownik.

ł o j u  iils li- iin ie tk a .
Poznań, 3 |  marca.

(P. A. T.). Komunikat Głównego Do­
wództwa z dnia 31 marca.

Grupa północna: Odparto atak pół kom- 
pomji ni ©przy jacielski ej na Osnuiszowo. Pod 
Władysławowem, Małemi Samoklęskami, 
Pauls talem, Jabłonowem i Brzeszczyn&m *u- 
łarczki patrodd niemieckiej. Po&terunkd nasze 
pod Tarkowem, Florentowem, Rudą, wzdłuż 
Noteci, oraz w Jabłonowie były nocą pod o- 
gniem min, kulo.miotów i  karabinów maszy­
nowych. Zresztą na całym froncie spokój.

Grupa zachodnia: Prócz słabego ognia 
broni ręcznej na Gnołowo, Komorowskie Olę- 
dry i Grudno spokój. Na odcinku Leszno w 
Okolicy Grzybowa nocą ogień artylerji nie­
mieckiej. Na Woszkowę i od strony Przybina 
ogień ręcznych granatów i kulomiotów, Roz­
proszono patrole niemieckie pod Trzebomią, 
atakujące nasze posterunku Wzięto 4 jeńców.

Grupa południowa: Na odcinku Rawic-
fcim odparto silne patrole nieprzyjacielskie, 
podchiodzące pod Antoniowe. Przez noc pod 
Mijewtioami na północny - wschód od Hauuld 
słaby ogień kulomiotów' i karabinów.

Szef Sztabu.

Ira ia  Hallera w drsiite.
Poznań, 31 m arca.

(P. A. T.). „T im es'1 donosi, że w ! 
czw artek wyruszyły pierw sze 4 parow ce z i 
oddziałam i arm ji H allera.

„D aily Mail" donosi, że w ojska arm ji 
H alle ra  w yruszą także z B restu  wraz z woj­
skam i angielskim i i am erykańskim  i do 
Gdańska.

t e j l a r z  pras? M t t l a j .
Berlin, 31 marca.

(P. A. T.). Prasa berlińska, komentując 
notę generała No ud anta, z telegramu, który 
marszałek Foch wysłał dniia 27 b. m. do rządu 
niemieckiego jeszcze przed odbiorem noty 
niemieckiej, wnioskuje korzystnie dla siebie 
w sprawie wylądowania wojsk Hallera w 
Gdańsku, oraz nie wierzy, ażeby koalicja wy­
powiedziała noaejim na skutek protestu nie- 
nńeokiega

I n i ł i  I b M t i v .
Paryż, 31 marca.

(P. A. T.). (Tel. isikrr. sL w ansa.). Z Berna 
donoszą: Ukraińskie biuro prasowe ogłasza 
depeszę ze Stanisławowa z dnia 27 marca. Za­
wiera ona szczegóły o podjęciu rokowań w 
sprawie rozeymu pcmięday Polakami a 
wschodnio - galicyjskimi Ukraińcami, na sku­
tek propozycji Najwyższej Rady, która oświad­
czyła gotowość pośredniczenia i wysłuchania 
na miejscu w Paryżu żądań obu stron. Główno­
dowodzący ukraiński odpowiedział za pomocą 
telegrafu bez drutu, że nakazał zawieszenie 
działań wojennych i że gotów jest podjąć roko­
wania na nowo, jeśli komisja ententy zatwier­
dzi linję demaukacyjmą, odpowiadającą obec­
nej linji frontu to znaczy, że część Galicji 
Wschodniej, położona na w schód od Sanu — z 
wyjątkiem miasto Lwowa i kolei żelaznej 
Przemyśl — Lwów — pozostanie w ręku U- 
kraińców

I p n i iu c j i  Lwowa.
Lwów, 31 marca.

(P A. T.). Onegdaj odbyto się zebranie 
miejskiej komisji aprowdzacyjnej, której prze­
wodniczącym wybrano radnego Lasko wrii takie­
go. Dr Schleicher przedstawił zabiegi o a- 
prowfcację miasto i ich rezultaty. Obecny na 
posiedzeniu konferencji członek amerykań­
skiej misji żywnościowej, kapitan Cooper, u- 
dziełił wyjaśnień, poczem oświadczył, że o- 
prócz żywności z Ameryki nadejdzie także o- 
dzież i obuwie, co niewątpliwie wpłynie na 
obniżenie cen.

Gwałty f i n c t i  u  Litwie,
Grodno, 31 marca.

(P. A. T.). W oslataich dnaach coraz 
cz^itsze stają się gwałty i rabunki dokonywa­
ne przez żołnierzy niemieckich na spokojnej 
ludności miejscowej. Niemcy nie zważając 
na protesty komisarza powiatowego rządu pol­
skiego, wywożą pośpiesznie do Prus drzewo 
z okolicznych lasów, tabor kolejowy i rozbie­
rają Idmje kolejowe.

S sa r la to w c j w M i t .
Grodno, 31 marca.

(P. A. T.). Przybyli tu trzej spactakusow- 
cy z Berlina, calem pozyskania dla siwych 
w.pływów miejscowej niemieckiej Rady żoł­
nierskiej. Członkowie teg Rady utrzymują sia­
ły kontakt z agentami bolszewickimi, dostar­
czają im broni i amunicji, oraz pomagają 
przemycać ją do Oran, zajętych przetz wojska 
sowieckie.

Sinik it c t i iw  w i n i i i i i .
Lublin, 31 marca.

(K. P.). Dzisiaj rozpoczął się tu strajk ze- 
cerów. Obydwa dzienniki lubolsikie „Ziemia 
Lubelska" i „Głos lubelski" dzisiaj nie wyszły. 
Komisja strajkowa zawiadomiła pisemnie za­
rządzających drukarniami, że nie wodno im 
składać i  wykonywać żadnych robót drukar­
skich, pod groźbą ostrego protestu strajkują­
cych. Strajk ma przebieg spokojny. Tylko 
wczoraj przyszło do zajścia między strajkujący­
mi a kilkoma łamistrajkami. Jednego z zece- 
rów pobito.

Zeiw iie perlratlacjc.
Lublin, 31 marca.

(K. P.). Pertraktacje między ziemianami a 
służbą folwarczną w lubełskiem rozbiły się o-
stojteczuie.

Sala czterech
Paryż, 31 marca.

(P. A. T.). (Tel. Havasa). Rada czterech 
odbywa w dalszym ciągu codziennie konfe1 
rencje. Postanowiono wysłać do Rumumji ma­
teriał wojenny, .potrzebny do przeprowadze­
nia operacji wojskowych, mających na celu 
zwalczenie niebezpieczeństwa, jakie powstało 
skutkiem przyjęcia się boliszewizmu w Bu­
dapeszcie. Podobno generał Margin ma objąć 
naczelne dowództwo nad wojskami koalicji w 
Rumunji i na Węgrzech, zaś generał Henrys 
nad wojskami połskiemi.

8  parlasieetii! franstSiB.
Paryż, 31 marca.

(P. A. T.). (Tei. Havasa). W trakcie dy­
skusji nad sprawami wojskawemi, podsekre­
tarz stanu Abrami sprzeciwił się wnioskowi 
Renaudela, domagającego się zmniejszenia 
.przewidzianej w budżecie pożyczki kredytu na 
utrzymanie wojsk francuskich, operujących w 
Rosji. Akcja francuska w Rosja ma charakter 
polityczny, a zwraca się jedynie przeciwko 
bolszewikom. Francja udzieli pomocy przeciw 
bolszewikom wszystkim narodom, mającym 
prawo do tej pomocy: n ie opuści ani Polski, 
ani Rumunji, ani też Bałtów. Ta polityka 
Francji jest zgodną najzupełniej z polityką 
mocarstw sprzymierzonyich. Pichon odpiera 
interpelację Franklima Bouillon'a, domagają­
cą się od rządu dodatkowych wyjaśnień w 
sprawie polityki zagranicznej. Wyraża siwe 
oburzenie z powodu, że interpelacja to podaje 
w .podejrzenie dyplomację francuską. Dyplo­
macja pracuje bez zarzutu. Rząd nie może w 
obeicnej chwili udzielić parlamentowi żadnych 
bliższych wyjaśnień. Kończąc, prosi Piichon 
o uchwalenie votum zaufania. Wniosek Re­
naudela odrzuciła Izba 302 glosami przeciw­
ko 131.

SiW & aśsSa aisija i t M i c z i  w Earojie
Paryż, 31 marca.

(P. A  T.). (TeL iiakr eh warsz®.). Z Wa­

szyngtonu donoszą, że ministerjum wojny za­
mierza wysłać do Europy armję złożoną z 50 
tysięcy ochotników.

Oferta w igiersk a.
Wiedeń, 31 marca.

(P. A/ T.). Dzienniki wiedeńskie dono­
szą, że Węgry zaofiarowały Niem.com sojusz 
przeciwko koalicji.

Paryż, 31 marca.
( P. A. T.). (Teł. Mer. sit. warsz.). Rumuńskie 

biuro prasowe w Bemie otrzymało następujący 
komunikat urzędowy s z t a b y  generalnego: 
Wojska romańskie, operujące wspólnie z woj­
skami froncusikiiemi na lewym brzegu Dmie- 
sto u, na Ukrainie, rozgromiły doeaczętu znacz­
ne siły bolszewików w okolicy Maja Vlasika. 
Pondeiważ dowódca francuski zażądał pomocy 
wojsk rumuńskich w okolicach położonych na 
wschód od Dniestru, armja rumuńska znajduje 
się w pochodzie w kierunku na Tyraspol i  Raa- 
dzielnaja.

KDHfereiclB l i e n i i l f a .
—Paryż, 31 marca.

(P. A  T.). (Tel. iskr. sŁ waraz.). Ze Sztok­
holmu donoszą: Kohfarenioja partyi komunisty­
cznej zakończyła się w nastroju bardzo pesy­
mistycznym Piotnogrodzcy przedstawiciele 
partji przedłożyli dokładne sprawozdanie sta­
tystyczne, wykazujące cyfry dla rozwoju ruchu 
komunik tycznego bardzo niepomyślne. Wpływ 
doktryn bolszewickich aa młodzież stale się 
zmniejsza. Piotoogrodzilta frakcja bolszewicka 
toczy tylko 3,450 członków, posiadających uni­
wersyteckie wykształcenie. Po przeczytaniu 
tego sprawozdania wszyscy mówcy oświadczyli 
się za koniecznością ożywienia propagandy i 
powiększenia szkól komunistycznych. Celem 
szerze-ia p r  „ _ga..dy, uchw alono wysłać 1,000 
agentów na front pod Pskowem i podobną licz­
bę na inne fronty.

l iw ]  ga&iitt w Pniigalil.
Lizbona, 31 mainca.

(P. A. T.). (Dep. Havasa). Dominges Pe­
reira, miiniister oświaty w poprzednim gabine­
cie, utworzył gabinet koalicyjny, w którym 
Ksawery Silwa objął mi.nisterjuim spraw za­
granicznych.

i i l i c ja  L ito w a  *  w alce z W j i p e i
Wydział prasowy min. spraw wewia. ko­

m unikuje:
Oddział Milicji Ludowej, wysłany z War­

szawy do powiatu Kieleckiego w celach wal­
ki z bandytyzmem, wykrył całą szajkę, ope­
rującą w powiecie i mieście Kielcach. Sie­
dmiu z tej szajki, wiraż z bronią i rzeczami, 
pockodzącemi z napadów odesłano do rozpo­
rządzenia sędziego śledczego; dwóch zaś ban­
dytów należących do tej samej szajki, zabito 
w czasie obławy. Ustalono, że aresztowani 
brali udział w napadach w miejscowościach 
następujących: Magur, Cedzyu, Biatogod, Ja­
nów, Czarnów, Sieje i Chełmce, oraz w Kiel­
cach -przy ul. Gęsiej, Czystej, Nowo - War­
szawskiej i Spacerowej. Grasujących jeszcze 
w powiecie bandytów Milicja Ludowa energi­
cznie poszukuje.

0 w jto la ii i Żydów.
Wobec tego, że na zebraniach niektórych 

Rad gminnych zapadały uchwały o wydalaniu 
mieszkańców narodowości żydowskiej z obrę­
bu gminy, Wydz. Prasowy min. spraw wiewu, 
komunikuje, że uchwały takie nie posiadają 
mocy prawnej i nie są zatwierdzone przez 
Komisarzy rządowych. Wydalanie kogokol­
wiek z obrębu gminy może być dokonane tyl­
ko na mocy wyroku sądowego opartego na o- 
boiwmązujących przepisach prawnych.

Iki M i s j  I s l i i f .
« Po rozbrojeniu naszego oddziału milicji 

ludowej oznajmiono nairi, że jesteśmy areszto­
w ani. Cały oddział ułanów przystąpił do szcze­
gółowego zrewidowania każdego z nas. Spisali 
-sdę nie do pozazdnasacizeniia. W brutalności 
szykanach i chamstwie przewyższyli zbirów 
carskich i satrapów kajzerowski-ch. Zamało 
■było obelg i wyzwisk, więc poczęli się ćwiczyć 
kolbam i na naszych karkach i grzbietach. Co 
miało jakąkolwiek wartość w bezczelny spo­
sób rabowano, nie mówiąc już o pieniądzach, 
z których doszczętnie nas ogołocono. Cały żołd, 
jaki otrzymaliśmy w ostatnich czasach, powę­
drował do kieszeni polskich ułanów. Opisują­
cemu niniejsze zrabowano 100 morek. Tak się 
odbyła rewizja.

Po wyprowadzeniu nas na  ulicę na rozkaz 
polecono, jak na wzgardę, śpiewać plugawą 
pieśń pogromsaceyków: „Od Dąbrowy wieje 
wiater..." Odpowiedzią na tę prowokację za­
brzm iała z kilkuset piersi pieśń: „Gdy naród 
'do bojń". Na noc zapędzono nas do koszar ko- 
■zadkich w Będzinie i tejże nocy wywieziono 
do Rrakenva. Tutaj dopiero mogłeś się towa­
rzyszu walki o niepodległość cieszyć z wszel­
kich wygód, których za caratu żeś nie widział.

Oto, wpakowali nas, ile wlezie, do pod­
ziemnych cdemnyeh, wilgotnych lochów, wy­
słanych zgniłym barłogiem. Z sufitów kapie, 
po ścia nach leje się, na podlodzie barłóg w wo­
dzie. Oto ap ar ta merita dla... państwowej mili-

*) LM ten red. „Górnika", natszegw otrgaain dą­
browskiego otrzymała od jednego z wi ęaknuyoh w 
■Krakowie miMcjarotów ludowych.

icji ludowej, dla tych, którzy w pierwszych sze- 
iregach saii wałczyć o wolność i niepodległość 
Ikraju.

Bez ofiar się nie obeszło. Oto jeden z to- 
warzy&zy, będąc prawie nieprzytomnym, i nie 
adając sobie sprawy, gdzie się znajduje, poru- 
iszył za klamkę od drziwi lochu. To wystarozy- 
iJlo,- aby żołnierz, stojący na warcie, wziął to za 
ichęć czy próbę ucieczki. Rozległ się huk i dwie 
loliary przeszyte jedną kulą legły trupem. Je­
d en  z nich to w. Grudnik, znany wśród no bot- 
ta Lk ów Zagłębia Dąbrowskiego, jako szer- 
Imienz walki o niepodległość i wyzwolenie 
ipracy. Nie złamała go katorga, gdzie był wy- 
•słany za sWe niezłomne stanowisko walki z 
•caratem, lecz zato przecięła nić tego niezmor­
dowanego żywota polska kula w wolnej i nie­
podległej Republice Ludowej. Łącznie z Grud- 
mdkiem zabity został Stanisław Kurek. Trzecią 
•ofiarą polskiej reakcji jest tow. Uracz Morce- 
4i z  Porąbki, który zbity, zmaltretowany zmarł 
*w szpitalu. Lecz on jeden był tylko tym „bol­
szewikiem", szczęśliwym, który dostał się do 
•szpitala, gdyż od tego czasu doktór przyjmuje 
•chorych na podwórku, na kolanie pisze recep­
tę , a  leczyć się, a właściwie konać możesz w  
pełnym wilgoci i zaduchu lochu twierdzy k ra ­
kowskiej.

Tak nam się odpłaca rodzima „swoja" 
burżuazja. Do Was towarzysze zwracamy się 
z  rozpaczliwym okrzykiem „ratujcie!" Jeśli 
dłużej te tortury potrwają, zginiemy' wszyscy... 
iz głodu lub tyfusu. Ogłoście to wszystko w na­
szych pismach. Niech świat się  dowie o zbrod­
niach i morderstwach polskiej burżuaaji. 
Niech wzbudzi się w robotnikach zemsta za 
więzienia i katusze, za prześladowania, tortu­
ry  i tropy naaze. Mech krew  te  n ie  pójdzie na 
marne!

Zasyłamy Wam Towarzysze i Koledzy z  
polskich katorg pozdrowienia i b ra tn i uścisk 
dłoni. I

, 54y basitjom w Krakowie.
Podpis nieczytelny.

iD. R . ż m r i m  Kii O s ta w o - 
d a w c z e g o .

Do Sejanu Ustawodawazego w  Warsbiawie.
Na zgromadaeiiuiu bearoboHmych w ilości 7-iu 

tysięcy robotników m. Żyrairdoiwa poetaiootwlouio 
awirócoć się do Sejmu Ustaiwodrjwciz.ego w War­
szawie z OBstępującemd żądńmiaimi:

Daięki z górą czteroletniej Jarwaiwej itmpetrja- 
Kistyczioej wojnie wszechświiatowej, toczonej przez 
kmiożeinczą burżuaaję oatJego świiaita, cala klasa 
xabotaicza została wymsaczoną i skazaną na głód 
i  nędzę. My, robotnicy Żyrardowa, znajdując się 
iw tej sytuacji, zwracamy się do Sejimu Ustawo­
dawczego z żądaniem rozpatrzenia naszych żądań 
i mamy nadzieję, że będzie zadość nann uczynione.

P. 1. Żądamy wypłacenia naim jednorazowych 
.wypłat, zaległych bearoibotnynn. Takioiwe nie były 
wypłacane od d. 16-go stywan/ia do d. 16-go lute­
go r. b„ t. }. przez 32 dmdi, w’ ilości tej saanej, jaka 
Jbyila wtedy wyplaooinia, t  j.maksimum 7 (siedem) 
mk. na rodzinę.

2. Żądamy zapomóg pieniężnych na odzież 1 o- 
buwie, bo chodaimy wprosi nago i btoeo.

3. Żądamy ukrócenia samowoli żandarma 
Dłużniewislkiegio (podhiorąży), wraz z policją ko- 
mimalna i  gajowych m. Guzów óbyiw. Sobańskiego^

a) Dany iamdamm podhorąży Dłużni© wslki 
d. 20 marca or. b. zjawił się na posiedzeraiiiu Żymaird. 
ił. D. R. z kilkoma żołnierzaimi, zabrał z posie­
dzenia praewediniiCBącego Rady tow. Choińskiego, 
odprowadził do komendy placu, dokonał tam oso­
bistej rewizji u tow. Choińskiego, szukając brom. 
Gdy taibowej nie zmalazł, oświadczył tow. Choiń­
skiemu, że od dmia dzisiejszego, t. j. 20 inairca, 
znajfiuje się pod nadzorem 1 wanien co diwia dni 
meldować się u niego w posterunku żandajnmerji. 
Więc ©o jest w tej wolnej Polsce teraz, kiedy wy. 
rzutki społeczeństwa chodzą wotad t nie ulegają 
żadnym nadzorem, a ludzi niemiłych przekonań 
politycznych panom żandarmom trzyma się pod 
nadzorem.

b) Gajowi miejscowych lasów óbyw. Sobań­
skiego z m. Guzów, tak się rozbestwili, że karabina­
mi rozbijają głowy ludności i strzelają, jak do 
kuropatw, do ludzi zgłodniałych i wygłodzonych.
1 za co? Za to, że robotnik głodny idzie i zbiera 
patyki w losie dla ugotowania strawy, bowiem ku­
pić drzewa ale ma za co,

c) Milicja komunalna doszła zaś do kntainia- 
cyjmego punktu rozbestwienia. Żona z mężem się 
pokłóci, przychodzą ci dobroczyńcy milicjanci, za­
bierają męża i dolej go bić po twarzy i t. d. Mało 
tego, dmia 20 marca n. b. sierżant milicji komunal­
nej Kossowski, pijamy, jak dzikie stworzenie, z 
dwoma agentami w cywilllieim ubraniu, z rewolwe­
rami w ręku, wchodzi do mieszkania obyw. Wa- 
choiwskegio, u którego znajdują się di wie córki: je­
dna 16 latt, druga 18. Powyższy sierżant, przysta­
wiając rewolwer do głowy 16-letmiej córce Wa­
chowskiego, chciał ją zgwałcić. Wstawiającego się 
w oibronie córki — ojca sierżant ów pobił. Na­
stępnie chciał dokonać giwałtu nad żioną Wachow­
skiego, gdy mu się to nie udało w stosunku do 
cóTlki, jaik jednej, tak drugiej. Pobity obyw. Wa­
chowski został ofodukowęmy przez żyrardowskiego 
doktora, który stwierdeił falkt pobicia.

Dzięki powyższym giwałlam, dokonywanym ze 
strony miejscowych władz, tadmeść m. Żyrardowa 
jest ogroimnie wzburzona i domaga się ukarania 
bezwzględnego winnych. Ludność domaga się wdro­
żenia jaknaj&zyibciej energicznego śledztwa.

Wszystko powyższe może być każdej chwili 
potwierdzone zeznaniem świadków.

Rada deleg. robota, m. Żyrardowa w imieniu 
całego ogółu i z polecenia takowego niniejszą de­
klarację Składa do Sejmu Ustawodawczego.

Przewodniczący Rady delegatów robotaiczych 
m. Żyrardowa.

Choiński.
Żyrardów, 27 marca 1919 r.
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Z Rady Miejskiej.
Na wazorajszem, trzeciem swojem posiedzeniu 

zaczęła Rada powoli wyłaniać się z chaosu. Jeszcze 
lwia część wieczorni użyta była na wybory, dyskusję 
a:, lemat regulaminu i teoretycznych postulatów, 
jednak pod łocniec mogli się już radni zająć dwoma 
wsi ostam i realnej natury, i oba bez dyskusji ode­
słać do o-T)imji dopiero co obranej komisji budżeto­
wej, Sprawa dr. Zawadzkiego załatwioną jeszcze 
nie została, z powodiu, jaik pouczył przew. 1. Baliń- 
siki, nie upłynięcia jeszaze tygodnia, zarezerwowa­
nego ma rozpatrzenie postawionych mu zarzutów. 
Termin ten upływa pojutrze, w czwartek. Miejmy 
nadzieję, że na ojwatrtlkoiwem posiedzeniu sprawa 
ta znajdzie swoje zakończenie. Ozas już wielki.

Na początku posiedzenia zakomunikował prezes
0 apusacaen/iiu w dniiu wczorajszym murów Warsza­
wy przez misje koalicji. Wyjazd tein poprzedziło zło­
żenie przez nile na ręce prezydenta miasta trzech 
sum po 12.500 mk., łącznie 87.500 mik. na rzecz u- 
bogich stolicy, w pierwszym rzędzie dziatwy. Przed 
zarządzeniem wyborów na 8-iiu sekretarzy prezy- 
djum R. M„ zabiera gloe tow. Wojciechowski i o- 
zna/jmia, że P. P. &, wobec zachłannej postawy 
większości radzieckiej w polityce wyborów — zrze­
ka się udziału w sekretairjacie. Oczywiście pigułkę 
tę N. D. połyka i zapełnia lukę swymi wybrańcami. 
Sekretarzami będą: Brzeziński, Śliwińska L., *Vay- 
deJ, Liipczynski, Oppman, Karpiński, Wilczyńska o- 
raz Eiger (P. R. 0.).

Sprawa regulaminu zajęła czas dłuższy. Tow. 
Jaworowski obstaje przy odrzuceniu regulaminu 
poprzedniej Rady i ułożeniu zgodnego z duchem 
czaeu nowego. Do tymczasowego prowadzenia posie­
dzeń kierować aię ogólnie przyjętymi zwyczajami 
parlamentarnymi. Na wniosek prezydjuim zlecono 
komisji regułominowo-prawaej ułożenie nowego 
regulaminu do dnia 25 kwietnia.

Słuszne wnioski rado. Zyberta (Bund), doty­
czące możności wprowadzenia do komisji członków 
swoich piraez nieliczne ugrupowania zostały przez 
znaczną większość zgitotytaowaine. Żądanie jawno­
ści wszystkich posiedzeń magistratu również upa­
dło. Postanowione zostało obranie komisja następ :
1) budżetowo-fLnansowej; 2) regułamintwo-praw- 
nei  8) ogólnej, 4) aprowizacyjnej, 5) oświatowej,
6) rewizyjnej, 7) robóit publicanych i walki z beziro- 
bociem. Tow. Jaworowski wniósł o utworzenia o- 
sobnej komisji podatkowej, któraiby niezależnie od 
komisji finansowo-budżetowej, wprowadziła do na­
szego ustroju miejskiego sprawiedliwy system p o  
datikowy.

Do komisji powyższych na zasadzie, że każdych 
<tóeeięoŁu radnych danej grupy wprowadza "o jed­
nym człomku, wybrani zostali w imiienłu P. P. S , S.
Reł. Dem. 1 Buodti: do I — towarzysze Stan. Tor, 
fi. Jwwwrowińd, Tad. Holówko, Pilarki, Matynics, 
Ziółkowski, Guliński, Wojciechowski, oraz Jiairblutn
1 Orzech. Do II — Tad. Tomaszewski, Br. Siwik, o- 
naz L. Supiński, Erlich i Rntalkes. Do III — Tad. 
Hołówko, Z. Praussowia, Piasecki oraz Koszartska i 
Eriich. Do IV — Łątkieiwicz, TotnusaewBki ""ad., 
Zendlftwke, Praiussowia, Nowicłal. Do V — Mata czar, 
Ksawery Prauss, Kalinowski, Zybert, JanUtowslcL 
P °  VI — Tor St., Małynioz, Siwik, oraz Lyipocawicz 
i Ra&łikes. Wreszcie do VII — Łątkiewicz, Iwińska, 
Buifcińska-Tylidka, Dewuoki i Fkfciński.

Na tern posiedzenie zakończono.

l im partii.
Biuro Okręgowego Komitetu Robotnicze­

go z diaiem 1 kwietnia r. b. będzie czynne tyl­
ko od godz. 4-ej popol. do 7-ej wlecz.

Towarzysze! Dzielisicy Jerozolimskiej!
W środę, o godz. 7-ej wiecmorem w lokalu 

Przy ulicy Chłodnej mr. 41 odczyt z ekonotmji 
politycznej.

W piątek masówka dzielnicowa. Ważnie i 
Pilne sprawy. Stewoie się licznie.

Dzielnicowy K om itot Robokriozy.
Baczność! Praga!

Dziś, dnia 1 kwietnia o gedziniie 6 wiecz. aebra- 
nie komitetu d/zielnioowego. Proszeni są o przyby­
cie tow. tow. Lewacż, Bodzam, Pytlak, Kruk, Mali­
szewski, K. Okrzejówm, Grojnert Biały.

Proszę was bardzo, stawcie się wszyscy.
Haber.

Dzielnica powązkowska.

Dań, t. j. we wioirak, o godiz. 7-ej wiec z. I ze­
branie nowego komitetu dzielnico<wogo. Wszyscy 
ozłunkowie komitetu dzielnicowego proszeni są o 
pumk-uialn© stawienie się. Czytelnia dzielnicy czyn­
na w poniedziałki, środy i piątki od godz. 6 do Bej 
pp. Towarzysze i towarzyszki zapisujcie « ę  do 
chóru.

Baczność! Towarzysze Dziel. Czyste!

\A środę, dnia 2 b. m. o godz. 7-ej wiera. odbę­
dzie słę ogólne zebranie członków dzielnicy. Pr-o- 
6;®y O przybycia ze staiem i legidytua-

Kom. Dzielnicowy.

Irt  nW
Zjazd Rady G!6>vnej Z w . z m r .  roiWtoi. roi.

niedizieię, dnia 6-go kwietnia odbędzie 
'tę  w Warszawie zjazd Rady głównej Z. Z. R.

• przy ulicy Oboźnej nr. 4 o godtz. 10 rano.
Na zasadzie art. 15-go i 22-go ustawy 

Ga&du delegatów, do Rady wybiera po jed- 
n3Tn delegacie każdy zorganizowany oddalał 
Powiatowy. Koła miejscowe, które nie zdążyły 
Organizować się w oddziały powiatowe mogą 

Wsiać swoich delegatów7 z głosem dorad- 
! Sekreter jat Centralny.

^  arszaW óka R ada Delegatów R abotu iccych .

Baczność, Towarzysze Delegaci. Sekreta­
riat Rady wizywa do niezwłocznego zwrócenia 
wszystkich zainkasoiwanyoh list składkowych.

Seflaret&rjat Rady podaje do wiadomości, 
że w e wtorek, dnia 1-go kwietnia o godz. 3 i 
pół pip. punktualnie, odbędzie się posiedzenie 
Rrezydjum W. R. D. R.

Do wszystkich organizacji robotniczych.
Wyszedł z druku n r .  1 — 2 „Biuletynu" 

Wa-rsz. Rady Del. Robot. (160 str.). Prosimy 
wszystkie organizacje robotnicze w Warszawie 
i na  prowincji o zgłaszanie się osobiście lub 
Katownie do Sekreterjatu W. R. D. Ił. (Al. Je­
rozolimskie 56) z zamówieniami. Przy zamó­
wieniach należy wpłacać .należność za zamó­
wione numery. Ewentualnie przesyłanie na 
miejsce odbywa s ię  na koszt W. R. D. R. (Ce­
na podwójnego num eru 50 fen.).

We wtorek, dnia 1 kwietniu r. b. o godz. 
6-ej wieczorom odbędzie się posiedzenie Rady 
Stowarzyszeń Robotnicicgo Wydziału Aprowi- 
zaqyjnego z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) sprawozdanie Egzekutywy; 2) budżet; 
3) oprawowanae wniouików na radę 6-go kwie­
tnia.

Baczność!
We wtorek, dnia 1-go kwietnia o godz. 7-ej w. 

w klubie proletariackim przy Ulicy Lesz.nio53 odbę­
dzie się odczyt tow. Gackiego na temat „Przyszła 
kultom  proletarjaoka". #

Wolski Klub Robotniczy, Wolska 44.

We wtarak, dmia 1 km tetoia o godz. 7-ej wieca 
wygłosi tow. Hertz pogadankę ma temat „Jafo się u- 
cayć samemu*’.

Wstęp bezplatmy dto członków i gości

Zawiadomienie.
Ogół fabryiki ^slem kier, Wydżga i Wejer'* za- 

wiadaimia robotników i robotnice, żie dmia 2 kwiet-
‘tmin r. b„ t. j. w śirodę, o godz. 11 ramo odbędzie się 
izebraiaie względeoi zapomóg w tejże fabryce.

Warszawska Rada Delegatów Robotniesyrh.
Sekreterjal W. R. D. R. wtzywa do raieziwłocane- 

go zwinaoainia wszysiikich aainkiasowaiijich li«it skład­
kowych.

Kursy Spółdzielcze

dla pracowników kooperatyw robotniczych, Chłod­
na nr. 11. Dziś, w*e wtorek, dnia 1-go kwietnia, od 
godz. 7-ej wlecz, towaroznawstwo. Towarzysze skle­
powi! proszeni są o jaknajliozniejsze przybycie w oe- 
lu ostatecznego podzieleada się na komplety.

Walne zebranie członków kooperatywy robot­
niczej „Promień" zwołane w lokalu Uniwersytetu 
Ludowego (Obożmia nr. 4). Zebranie zagaił o godz. 
10 min. 15 tow. St. Tołwiński. Ponieważ w dniu 30 
marca ilość członków kooperatywy wynosiła 894 o- 
soby, a ustawa przewiduje dla prawomocności ze­
brania obecność 1/5 cztom/ków, przyjęto następującą 
rezolucję (88 głosów za, 1 — przeciw):

„Członkowie kooperatywy „Promień", zebrani 
w Hcabie 89 osób na zebranie wiaine, zwołano przez 
zarząd za pośrednictwem zawiadomień w prasie ro­
botniczej i ogłoszeń w sklepach, — stwierdzają, że 
zebranie to me może być prawomocne ze względu 
na brak kworum wymaganego przez § 80 Ustawy, 
stwierdzają także, że Zau-ząd zupekke nie stawił się 
na zebraiaie. Wobec tego i godn ie  z § 31 Usta wy zgro­
madzeni postamawiiają, że zabranie wialine „Prcrnie- 
aua“ odbędzie się w dinugiim termkue, dnia <?-go 
kwietnia w sali Uniwersytetu Ludowego, o gwlz. '4 
po południu i będzie ważne bez względu na ilość 
.przybyłych członków, a  takie bez względu na to, 
czy zarząd mrtia za potrzebne przyjść na zebranie 
ozy nie".

Wyfbramo komisję z czterech opób: J. Hempel,
Piątlkoiweiki, Semenówic* i Tołwiński, dla technicz­
nego przeprowadzenia zwołania zebrania dirogą 0- 
głoszeń w prasie robotniozej i plakatów w sklepach 
Vooperatywv.

Następnie tow. Hempel wygłosił relerait dysku­
syjny na temat „Współdziolczość i rewiolucja". W 
związku z referatem omówione zostały najważniej­
sze paragrafy mowej ustawy kooperatywy. W dy­
skusji brali udział M. Szczerkowsłci i Tofwiiiiski.

Za prezydjuim: J. Hempel, Piątkowski, E. 8e- 
menawiez, SL TolwińskL

D zii d. S kwietnia Ś9I3 r. 1423

Umati Mmiii Mm\
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 97,08
600 mark., koron., rubl., za 485,42

1000 m ark ., koron., rubl., za 970 ,83
5000 mark., koron, rubl., za 4854,17

10000 m aik ., koron., rubl., za 9708,33

K r o n ik a .
Wydział zaopatrywania komunikuje, że w

bieżącym 91-ym okresie ukazały się w obiegu 
fałszywe karty chlebowe. Po m ać je można po 
oznakach następujących:

1) pionowe linje siatki pola przeznaczo­
nego na pieczątkę są cokolwiek mocniejsze;

2) na kuponie cukrowym powyżej głowy 
lwia znajduje się biała plamka.

Uprasza się sprzętowców’ artykułów kon- 
! tymgemaowych o zwracanie uwagi na karrty 

przy realizowaniu takowych.
(a) Wygaśniecie wodo wstrętu i wśc-iekliizciy. 

Dzięki ustanowieniu wysokiegu pcrdalku za utrzy- 
imywano w niiieśoie pey, omaz zorganizowaniu Sjrraw- 
nego przedsiębionMwa łowienia psów bezdomnych 
przez miejską inspekcję weteryamryjno-śanitarną, 
licaiba p«ów w mieście wynosi 2200, a miasto w r. 
1918 miało z tego źródła 71.000 mk. dochodu. Wy­
padki wodowstrętu u psów w czasach przed­
wojennych dochodaily do 40 rocznie, w r. 1917 zano­
towano ich 10, a od r. 19*3 do kwietnia r. b. nie 
zdarzyło s ię  wypadku wódowstrętu i w4ci«kliaaiy.

(a) Żydowskie stowarzyszenie niedoli daieoię- 
cęj zwróciło aię do magistratu z podaniem o pnzy- 
emanie mu z ku'sy nuiejakLej poważniejszej zapomogi

pieniężnej. Towarzystw”  powołuje się na to, że jest
instytucją oświatową i uitTzymuje szkoły i ochronki 
dla dzieci, co wymaga zmacanych wydatków.

Minisfcrjum zdrowia publicznego nwraca się do
instytucji, w któirych obecność lekarzy jest absolut­
nie niezbędną, by do odpowiednich lekarzy powia­
towych wniosły podania celem ziwotnienia tych le­
karzy od służby wojskowej.

Miai'sterjum zwraca preytem uwegę, io  wobec 
powołania lekarzy w wielka lal 35 — 42 dio służby 
wojskowej, tylliO oi lekarce w pełwyższym wiieku zo­
staną zwolnieni, których pozostaiwieme ua danym 
stanowisku cywiilnym zostanie skrupulatnie l nale­
życie umotywowana .

Podania należy eldadać najpóźniej do dnia 2-go 
kwie tnia 1919 rokiu.

(a) Kary za niechlujstwo. Urząd Hdirowća pu­
blicznego na ostatniom posiedaoniu uchwalił nało­
żyć kary na szereg dzierżawców straganów w hali 
Mirowskiej i  Św. Jersflsiej za niechlujne utrzymanie 
stragamów z produikiaimi ©pożywazemii w wysokości 
15 mk. na osobę.

Krewki kamienlcznik. Właściciel dxxmu przy
uiiey Hożej nr. 6, pan Tadeusz Holc, nie mogąc po- 
gediziić się z tym, że musiał zapłacić karę za niedo­
trzymanie uitriowy, obowiązującej wobec dozorców 
po ostaibnim strajku, udał się w piątek do mieszka­
nia dozorcy Szewczyka, a mie zastaiwszy go. na wy­
myślał żonie jego w ordynarny sposób, następnie 
spotkaiwisizy Szewczyka w bramie zagroził mu re­
wolwerem, mówiąc: a to dla esebie. Świadkiem te­
go zajścia był plićtociowy wojaka polskiego, Steluin 
Hetlkowiaki.

(to) Sezon dla „pajęczarzy**. Zwykł® z nadej­
ściem wioan-y i okresu przedewiiąteoanego, kiedy w 
każdym ciieimal domu odbywa się zbiorowo praui® 
bielizny, d'la zfod'ziejów-„pajęczairzy'*, specjalistów 
od okradenia bieiiuiny ze steychów, rompoozyna się 
sezonu W ciągu ubiegłych dwóch dni raporty poli­
cyjne zanotowały następując® kradzieże bielizny:

Przy ulicy Dzielnej nr. 39 z poddasza skradzio­
no, za pomocą włamania, różną bieliznę wartości 
19.000 marek, należącą do zakładu św. Standislawa 
dUa chorych zakaźnych.

— Przy ulicy Pięknej nr. 44 ze strychu sfera* 
dziiomio biefienę należącą do dwóch lokatorek tego 
domu: Mieczysławy Glińskiej i Anny Kujawskiej. 
Pierwsza oblicza stratę ma 5.000 mk., zaś druga — 
na 0.000 marek.

(m) Przejechanie. Na Nowyim-Zjeżdziie dostał 
się pod wóz 40-łetmii Wincenty Szymaniak, zamiesz­
kały przy ulicy Piwimej nr. 11. Lehaira Pogotowia 
stw ierdz i złamanie lewej nogi i di wie rany tłuczone 
na głowie. Poszrwankowainego praewieedoaio do aapd- 
ttaLa ś\v. Rocha.

(m) Nieostrożność. Przy ulicy Karmelickiej nr. 
26 suibjekt .sklepowy, lat 28, zranił snę przez nieo- 
etrażuotść nożem w lewą rękę. Pomocy udzi«dono 
mu w amibulatorjum Pogotowia.

(m) Po pijanemu. Na rogu uiSc Wileńskiej 1 Ko- 
mopsektej 43-letm Teofil Lewandoiwiski, oieślia, bę­
dąc w stamie nietrzeźwym wpadł pod tramwaj liinji 
nc. 18. Ogólnie potlnczoinego Lewaiwlowskiego prze- 
wdoizło Pcgotoiwie do szpitala Piraexienieeia Pań­
skiego.

(m) 29 wypadków w  ciągu doby ubiegłej zano­
tował raport Pogotowia ratunkowego.

(m) Pożar w „Bristolu1*. W gmachiu hotelu
,3 ris to l“ zapahły się sedae w komina e. Ratuszowy 
oddział straży ogniowej wyislał na miejsce kaaniinia- 
rza, który zupobiegł dalszym następstwem.

(m) Wykrycie kradzieży. W sprawie kradzieży
9 wianków oukru na sumę 12X100 marek ze składów 
fabryki cukierków, Akkiermaiua przy ulicy Twardej 
nr. 58 ueitcłono, !ż cukier wywaził niejaki SzejnJeild 
WTsiz ze swym bratem, oraz w kradzieży tej brał 
czynny udział Rychtenberg. Całą tę trójkę areszto­
wano.

(m) Kradzieże. Przy oillicy Zielnej mr. 29 dostaK
się złodzieje do miasabamila posłańca, Dębowekiego 
ł przee okno wynieśli uibramia 1 bielimnę ogólnej 
wiairtośoi 5.000 marek.

— Z mieszkania Wandy Modzelewskiej przy u l  
fiMskiej nr. 4 sk rai bekną o ubramia wartości 18.000 
mk. Ujęto Jana Bialskiego, który przyznał się do 
kradzieży ubrania, które sprzedał częściowo handla­
rzom ulicznym na ulicy Zielnej.

— Z miieańkasmi* Jan kia Ajzemgtika pray ulicy 
Soinej nr. 6 skradziono 3500 mk. gotówką oraz bie­
liznę i ubrania ogółem na sumę 8.000 mk. Ubrania _ 
i  część bielizny znaleziwao u Estery Pejhakowej, za­
mieszkałej u Froima Altmana przy ul. Twardej 
mr. 8.

Teatr Polski-
„Pierwsza sztuka Fanny", komedja w 3-ch 
aktach z prolog: eon i epilogiem B. Shawa. 

Premiera.
Powiedział Shaw, że gdyiby szlo tylko o 

CTiuikę, nie napisałby ami j&iaego zdania. 0  
cM  mu zatem idzie, temu, jakbyśmy powia- 
dzaeii w Polsce „społ&czniikowi", socjaliście i 
agitatorowi wytrwałeura, radcy miejskiemu 
w Londynie, lctóiry .pisee arcydzieło komedji 
wspótcwżulej „Candidę" a  równocześnie zaj­
muje się sprawą wodociągów? Czernie jest 
dlań sztuka? Trybuną, m inem , dzienniltiiem.

Jakkoiiwżak to brzmi straszliwy im zgrzy­
tem w uszach „czystego artysty“ warszaw­
skiego, niemniej wiolld poeta anigłołsld nic 
sobie z tego nie robi. Pasjonat pracy, wiel­
biciel pracy, wróg konwenansu i obłudy mie­
szczańskiej, nieprzyjaciel tradycyjnej skost­
niałości—głosi swe poglądy i myśli z  zapa­
łem i bezwzględnością, nie liczącą się z żadme- 
mi przesądami, a więc i z przesądami w sztu­
ce. Wbrew ucierającej się ©pin# nie jest ani 
edmiauą „lorda Paradoksa", ami humorystą.

Zależy mu na pokazaniu istotnego rdze­
nia czynów i myśli ludzkich. Ponieważ zaś 
poglądy, etyka, .pojęcia ntaraiki© człowieka o­

kresu kapitalistycznego fałszują rzeczywd®tość, 
dlatego każda ręwolacja Shawa — wywołuje 
śmiech. Śmieje się widz z własnej głupoty, 
z władanej obłudy, z własnego tchórzostwa—i 
stąd to poczucie jakiegoś nieporozumienia, z 
którem po wysłuchaniu Shawa wychodzimy i  
tealiu. Shaw cel osiągnął.

Np. Bobby w sztuce wystawionej w tea­
trze Polskim obejmuje Małgorzatę jako „nar 
rzeczony". Narzeczona odpowiada: „Daj spo­
kój, nie sprawia oi to przecie żadnej przyjem- 
ności**. Waodiwnia śmieje się. Dlaczego? 
Podejrzewa bowiem dowcip o pieprznym 
smaczku. Tymczasem Shaw każo wyrazić Mał­
gorzacie w ten sposób rzeczywiste, prawdziwe 
uczucie: „Jakkolwiek jest się narzeczonym, 
to jednak nie ma się żadnego obowiązku ca­
łowania się, aczkolwiek posiada się do tego 
„prawo**. Powiedz sobie diirwaroie, że ja jertem 
tobie obojęćna a ty minie. Po oo kłamać? Na- 
rzeczeóstwo nte obowiązuje do kłamstwa. Cał- 
kiem przeciiwnie".

Cała szituika jest nteustainmem konupromi- 
towamiem pozornych prawd. Lokaj jest tu 
cało wiekiem najmądrzejszym. Typ często u 
Shawa występujący. Dzieci ku rozpaczy 
swych rodziców, mieszczuchów, bawią się, 
dziewczęta biją się z policjanta mi i za to idą 
do kozy. Syin rozkochał ©ię w’ demknoudce, 
córka w jolniejiś tawernie poznała francuskie­
go porucznika i tańczyła z nim całą noc — a 
teu porucznik jest do tego ojcem dwojga có­
rek. Rodzice sądzą, że dzieci ich skompro­
mitowały, i biadają nad swoją dolą. Lecz 
załamywaniu rąk pp. Gilbey i Knox — to­
warzyszy młodzieńczy śmiech z  pokoju loka­
ja. Młodzież bawi sćę hucznie. Porucznik i 
demimomdka, oraz dwoje „nairzeczocroch" nie 
mają wcale zamiaru poddawać się rozpaczy. 
Niechaj „staruszkowie" biadają — młodzi ze 
śmiicchem zdrowia i z poczuciem peM  siJ 
chwycą się za bary z życiem,

Prolog 4 epilog służą autorowi do r,y- 
drwiearia nas, sprawozdawców dziennikar- 
skich, którzy nie anajdiziemy żadnej szrafladld 
dlia komedji Shawa, pełnej nieprawdopodo­
bieństw — t  j. życia. Ani to komedja, and 
farsa,, coś, czego nie można sformułować ja­
kimś okrągłym frazesom. Gzy to wogóle jest 
sztuka? v

Pytanie zaś należałoby zadać: Czy wo-
góle jest to utwór żywy? Jeśli tak, będziemy 
zadowoleni. Rzecz to w repertuarze współ­
czesnym nie tak częsita.

Zasadmiicze nieporozumiienie w uijęciu 
daaeł Shawa w naszych teatrach polega na 

#tem, że reżyserowie uważają go za humorystę. 
Shaw jiest poważny do szpiku kości.

Ludzi* Shawa to nie karykatury. Autor 
tylfko kompromituj© ich karykaturalne myśli, 
oraz konwencjonalny światopogląd. Autor 
n ie wyśmiewa ale biczuje. Więc p. Zelwero­
wicz przesziaraoiwal lo'kaja i nad całą sztuką 
zaciążył jako reżyser. Pp. Jaracz i Zieliński 
mifno to wżyli ©ię w psychikę koczkodanów 
londyńskich. Młodzii — oprócz p. Węgierki, 
który nie byi naturalny — wytwarzali atmo­
sferę n?'<xioóci, zwiasacza p. Mnozińska. P..Ma- 
szyński świetnie bierze na fundusz krytyków.

Zygmunt Kisielewski.

E FTLHśRMONJL
Nledziiećay koacert poranek pod dyr. Ozimiń- 

sfeiego składał się wyłącamie z dziiel polskich korn- 
poejilQ(ró.w. kapoznaliśmy aię z nową kaarpazycją 
Władysława Lewandowskiego p. t. ^lynua aa 
eaeśó odirodizonej Polski**. Układ prosty, szlachetay 
i ładma hairmcxaiLacja — świadczą o aloinojoiach 
kompozytora. O rk ito ra  jenieirk wnmaa byia odegrać 
utwór w lanym tempie, nieco wohi.ej, a  a ie  tr.taio- 
wać go jako marsza. Wypadło to oczyHiiiścle na nie- 
łrorzyść kompozytora. Wartoby jednak pow tórzyć 
hymn wraz z chórami, a eharzktetr utworu byłby 
więcej wyzyskamy. Po odegraniu u ^ te p u “ Noisko ,!- 
skiego i uwertury do apea-y „Marja ' Stalkowsktego, 
śpieiwaczka p. Ocsikawska wykonała szeireg p.exu 
.Karłowicza, Werthećma („Czarne motyle”), Fried­
m ana („Leoi piosenka” ) i Gaiła („Cicha śmierci 
*ejdż‘ ). Emisja muł wysokich wymuszona, czystość 
•Młtomacji chwiejna, wogóle wyższego smoku rirty- 
stycznego zauważyłem za mało. Pkinjstka, p. Do­
m ańska odegrata z prof. Start»ewsiki.m (zamtost z 
ork iestrą  z powodu niedostorczeciiia nu t!) „Koncert 
fortepianowy e-mołl” Melcera. Artystka wykazała 
•woale dobrze rozwiniętą technikę, układ ręki pra­
widłowy. Wogóle wyszła p. Doanańska z koncertu 
azczęśbwue: każdy frazes, choćby aajtpu<lniej.szy, 
ozy oktawowy, czy palcowy, lub odbijany sicccatem, 
trafił aa właściwy punkt i ©d'rysK>wai się w dosko­
nałym rybmiie.

Na pcpoluidcdowyin koncercie 8 z cyklu symfo- 
nji Beethovena wystąpiła świetna pdaniistika Małgo­
rzata Trombiasi, która odegrała trudny, a zarazem 
piękny koncert fortepianowy es-d-ur Beethovena. 
Piękne uderzenie, skrccnae i szlachetne frazowanie, 
orać delikatność odcieni, a zarazem wielka staran­
ność w uchwyceniu ducha kompozycji — oto właści­
we cechy talentu p. Trombimd.

Dyrektor Birobaum wtzarowe pirtuwadził orkie­
strę, jędyż akomipsinjaimen1! jej dóbrze był do charak- 
teru doieła oa^tosawciny. Miecz. Lip.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Jastrząb" Crodaset'a a 
pp. Szylttnianką i Januszem w rolach głównych.

Teatr Polski. Dziś ciekawia sztuka Shawa 
„Pierwsza sztuka Fanny" z pp. Mrozuńaką i  Zelwe­
rowiczem.

Teatr Mały. Dziś dowcipny „Brat nraatnotraw- 
ny“ Wilde'a.

Teatr LetnL Dziś „Mąż z gimecamości**.
Teatr NowoścL Dziś „Rozwódka".
Teatr PraskL Dziś „Orlę" Rostanda.
Teatr Powsaechny. Daiś „Czitowiek o stal gło­

wach".
Teatr im. Staszica. Dziś „Polakożercy" M Swo­

body.
Teatr Moeajka. Dzdś Jtozkosze domowego og­

niska".
Mirai. Dziś ^oilszowicy %  Warszaiwie".
Czarny kot. Daiś Jednoaktówki.
Klub futurystów. Program literacki.
W FilharmonjL Dziś odbędzie się pod dyr. 

Birnbau ma koncert popuianny z udaialean piainiaty 
Wiktora Laibuńskicgo.
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M a rzą łk o w sk a  138.

|J> O B O T I i r  w t o r e k ,  1 fcwfetnfa 1919 «■ 

N a jw ię k sz a  S e n s a c ja  S ezo n u !
Nr. 149.

Zamach gadów!!! « 5-lii
Przygody wszechświatowych szantażystów.

ID Iwiw utne Udał w o » !  .'K & K
1) Herszt „bandy wężów*. 2) GenteImani—Szantażyści, u) Między iwami 
s J) Podróż poślubna wśród lwów i tygrysów. 6) Katastrofa

n s f r ia r h  s . j  _w obłok£ ch. ®) »mierć wśród gadów. 7) W spokojnej przystań*!
iZ Ę IlI iL u  Had p ro jraa : fiwiczenis wojsk yilsklcn gen. Bsilira oraz m alaria . pasaj.

l i  UZD ON
Wolska 14

dijizd tria. S.9.1B 99

w Paryża.
N a jw y b itn ie jsze  f a r s a  o b e c n e g o  s e z o n u .

Md ja żona gwiazdą kinematograficzną
Przecndna farsa w 4 aktach t  uroczą O ssi O sw aldą w roli głównej.

MAD PROGRAUi

|  V  płomieniach życia Wspaniały dramat życiowy w 5-u 
aktach z uroczą

E lle n  R i c h t e r
W roli głównej.

I
Marszałkowska 111.

Z w y c ię sk ie  w a lk i z e  
sp a r ta k u so w o . w  B er lin .

Zdjęols x oststnich wydsnsń. 

Nad program:

ZwjtiBli! Wilki u sfiitakgsgw-
. . t a i  w Bsriifiia.

Zdjęcia z ostatnich wydarzeń.

N a jn o w sza  s e n s a c ja  k in e m a to g n a ficz n a  ną 1919 p. l )  Tajemnicza zagadka w banku Cen-
la s t  s s l t s s  ft  A i —  Sensacyjny dramat detektywny ^ a ^ y m . 2) Opór matki. 3) Detektywv taili Uralin " f e g r N ad p ro g ra m :

K in o  Z a c h ę t a  „ J a s t r S E ą b ”
N o w y -Ś w ia t 2 7 . m» Łaedisiifc dśdhaesśis —...... y . —.. _

Oryginalny dramat ame­
rykański.

*  " W  d t o w f c  B ntiD w ii. Jggoszi
słynniejszymi artysta- I t t u n t i .  H u m  Oa/erii.
nu sceny warszawskiej Rzecz dzieje się w Warszawie.

A M O R  5
L E S Z N O  2 8 .

O statn ia  n o w o ó ć s e z o n u l
Sensacyjny dramat amerykański 

w 5 częśc. ilustrujący handel dusz 
czyli Ludzie Szakale. w Argentynie ze słyn. amer. artyst.

■  1 9 *  O statn ia  n o w o ó ć s

I Białe Niewolnice S i l i ;  L i s t er s
w tuli głównej.

N a d  p r o g r a m :

Srijwssola t a j j a
w  2 częściach.

clirg i!K]a j  tajem niczy lotnik z Gorgcji
W ielki Kino

Sensacyjny dram at w 
6-u aktach z  ostatnich 
wydarzeń wojny euro- 
pejskiej „  „ taay m i

Elien i i i s ts t  i Harry Liedke
w rolach głównych.

II Sensacja eliwili obecnejl

S Y N O W I E współczesny dramat socjalny w 6 - ś u  częściach na tle 
stosunków doby ostatniej, nieporównany pod względem 
kolosalnej techniki i zdumiewającej wystawy z ulubień­

cem publiczności Guonar Tolnaesem w roli głównej.

Marszałkowska Mk 125. 
Pot tyr. art. K. O nuyfikliia. PROGRfin Nr. 18-ty

Z u d z ia łe m  c a łe g o  z e s p o łu
2  p i*zedst. I) o  g . 7, 2) o  g . 9  w ie c z o r e m  

K asa czy n n a  od 12 po p o ł.

ru m u ;; ające o zdrowotność ciała

I U 0 E R
dzieci używają tylko 

^ E B E  ^ Z O F M A N Ą

bez podpisu SZOFIUANA są naśladowane.

W ydział Mięsny
PaństwiwBio SrzęSa Mm A rtik itói F i s i r o j  Petrzsby

podaj® do wiadomości, że s m a le c  a m e r y k a ń sk i sprzedawany je s t w  niżej wy­
mienionych sklepach po l  funcie na kupon JM? 2 k a rt  chlebowych bieżącego okresu 
po cenie 5  m arek za funt. Kupony N* 2-go okresu bieżącego realizowane będą do

dnia 5-go kwietnia r. b. włącznie.
• ^

Warszawa, d. 28 marca 1919 roku.

Sklepy sprzedające smalec amerykański: 1428

odbędzie się w  niedzielę 6-go kwietnia o godz. 4-ej popołudniu w Uniwersytecie Lu­
dowym (Obożna 4),—-prawomocne bez względu na ilość przybyłych członków.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanio za rok 1918.
2. Budżet na rok 1919.
8. Zmiana Ustawy.
4. Robotniczy Wydział Aprowizacyjny.
5. Wybory.

Wstęp za okazaniem książeczki członkowskiej.

Zneecoae kooperatywy.
„Prąd**, Puławska 23.

„ Muranów 10.
_ Miyia&raka 8.

„Merkury*1, Grzybowska 5L 
„ Nowosenatonaka 8.
„ Żelazna 31.
„ Stare Miasto 21.
a Chłodna 68.
.  Dzika 74.
a Dzietna 74.
.  Kredytowa 16.
.  Pańska 66.

Stow. Prae. Dr. Ż. W. W.
Nowogrodzka 42.
Chmielna 55.

Koop. Stow. W a m  
Nowogrodzka 48.
Żórawia 26.
Marszalkowaka 36.
Sienkiewicza 2.
Koop. „Miot' , Chłodna 48. 

a a Łódzka 36. 
a  JPcrainek*, Ochota.

Koop. Prac. Magistr.
Senatorska 12.
Koszykowa 59.
Wązka 3.
Przemysłowa 2.

Koop. Robot Chrz.-
Żelasna 95a.
Żytnia 19.
Prac. Wydz. Zacfwrtr., Rymarska 8.
Prac. iNorblin, Buch i Werner, Żeffaana 53. 
Zwinaek Koop. Akademie, Wielka 12.
Związek Koop. Akademie, Koszykowa 9.
Koop. Literatów, Bracka 5.
Koop. Prac. Banku Handl, Fredry 6.

„  „ Szpitala Dz. Jezus, Nowogrodzka 59.
„ Naucz. Sak. średn. Świętokrzyska 35.
„ KaioL Zw. Kob. Pol, Krak. Praedm. 36.
„ „Przyszłość", Dzielna 93.
„ „Przyszłość*. Sieaaa 31.
„ pusteln ik", Pustelnik.

Stow. Robota. Chrz. Nowe Brudno, Biiałolędka 106. 
„ ju trzenka", Nowe Brudno.

Zrzeszone Kooperatywy Robotnicze.
Keep. .Promień**, Chłodna 26.

„ Senatorska 9.
„ Solec 103.
„ Dobra 53.

Wiktoraka S (Mokotów). 
Wolska 52.

JSuM panac", Wstok* 7.
» Czeraiekowska 88.
> Targowa 48.

Koop. ..Samopomoc", Pańska 98.
9 „ Mokotowska 9.
„ „Jedność**, Rymarska 14.
„ „ Twarda 11.
„ „ Nowolipki 56.
„ „ Dzielma 47.
„ „ Targowa 37 (Praga).
„ „ZjedaocBenie“, Laaano 36.
„ „ Nizka 47.
„ „ Krochmalna 30.
„ „Strzecha Robotnicza.", Nowolipie 7.
„ „Pomoc**. Mata 13.

N. A. R , Leaano 53.
„ Chłodna 45.

Sklepy miejskie.
Karowa 4, Kopernika 25, Krzywe Kolo 6, Gzar- 

nłakowaka 191, Dobra 1, Podwale 30/32. Wronia 57, 
Twarda 30, Ciepła 26, Hale Mirowskie, Wolaka 47a, 
Żelazna 44, Marszaikowaka 15, PI. 3-ch Krzyży 13, 
Sienkiewicza 1, Belwederska 10, Wielka 41, Krucza 
26, Pawia 64, Dzielna 49, Zakroczymska 9, ŻeJaaoa 
84, Leszmo 12, Świętojerska 34, Dzika 37, Muramow- 
ska 8  Bruduowaka 47, Mikołajewska 17 (N. Brud­
no), Szkolna 2 (Pelcowiaoa), N.-Powązkowska 20, 
Brzeska 15/17 (Praga), Grochowska 9 (Praga), Wi­
leńska 35 (Praga), Stalowa 43 (Praga), Ząbkowska 
35 (Praga), Wołowa 28 (Praga), Grójecka 25, 
Chmielna 138, Jerozolimska 115, Halle PL Witkow­
skiego, Złota 62.

Związek drobn. kupców chrz., Bracka 1 i Żóra­
wia 2, Browarna 8 — Stanisław Roszkowski, Puław­
ska 79 — Aleksander Czibelt, PI. Parysowski 19 — 
Ignacy (Mapa, Ordynacka 8 — Wincenty Grzelak, 
Hale PI. Witkowskiego — Sklep 54 KasyWa Gemljc, 
Wolowa 5 — Franciszek Salamonowsfó, Wileńska 
27 (Stalowa 10) — czasowo Jerzy Brzozowski, Pama- 
1 ja kia 41 (Wola) — Kazimiera Ujazdowski, Szosa 
Brudnow&ka 14, Targówek, Tylno Młynarska 17, Kolo 
Budy — Feliks Just. Aleje Jerozolimskie 35 — Sta­
nisław Gutkowski, Złota 32 — Wacław Rzyipkowski, 
Grochowska 115 — Jan Ruklicz, Marszałkowska 6— 
Franciszek Penkala. Wćlcaa 40 — Konstanty Minta- 
berg, Terespolska 23 — Karolina Ruklicz.

Stow. Kupców Win. i Tow. Kol.
Freta 15, Podwale 50, Nowolipki 50, Leszno 99, 

Wronia 38, Ogrodowa. Żelazna 87, Krochmaim 48, 
Marszałkowska 48. Czerniakowska 87a, Tamka 32, 
Tamka 19, Wilcza 50, Krucza 44, Radzymióska 23 
(Praga), Wolowa 43 (Praga), Stalowa 8 (Praga).

Stow. Wlaśe. Cklep. Spoi. Roi. Chr*.

Gęsia 85 Pradzyńskiego 2, Daleka 8, Chmielna 
104, Wolska 55, Zgoda 8.

Stow. Robota. Ciimeti
Śniadeckich 5. Wolska 100, Browarna 6, Czer-

nfakowska 91, Ząbkowska 3.

HANDLOWY f  9 ANGLOPOL“
TRĘBACKA I3f telaf. U8«3I* Poleca farby 
olejne, pokost, terpentynę. 14)7

TRAWIENIE natychmiast ZGttei

„Digestives Hnssyana<(
(pastylki sodowo-pepslnowo)

labor/tarmac, „flp. KOWSilkl Warszawie.
Cena pudełka Mk. 2,60 fen. Sprzedaż w aptek, i 
akł. apt. Sposób użycia dołączony do każd. pud. 
 ______________  1367

D r- L eo n  Z a m e n h o f
Choroby płuc, gardła, nosa i uszu. 1381 

marszałkowska 125, telef. 112-25 (dawny)

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikliniki prof. Lessera. 

Choroby weneryczne i skórne (włosów) 
niemoc płciowa.

Przyjmuje od 9-«j do 11 i od 4-ej do 7-oj.
K ró lew sk a  Ni 27  m . I. io i9

Dr. M. Dolkart
Choroby wewnętrzne, żołądka l k iiu k . 1362 

HlSOWiltka t l .  T«l. 194 64. Od 6 1 pół do 7 w

i  3 5  f e n . s
za zużyty papier, gazety, m akulatury, obcinki 
1 t. p. Leszno 4 sklep materjalów piśmiennych

do 3 5  f e n .  i
Za in ły ty  papier, gazety, makulatury, obcinki 

i  t  p. Królewska 39, ra . 12, na parterze.

PłoEO io 3 5  f e n .  §
Za funt wżytego papieru, gazet, makulatury, 

i Ł p. M arszałkowska ||{ , sklep w podwórzu.

O g ło s z e n ia  d r o b n e .
• t e  tji liloyi
woli? Kup „ Podręczniic Hypnotyzmu“ Szyi- 
lera-Szkolnika uczy ja k  się doskonalić, 
co czynić by wpływać na innych. Daja 
wskazówki jak  żyć by osiągnąć powodze­
nie, szczęście. W ykwintne wydanie, mnó­
stwo rysunków. Cena 5 mk. Sprzedaje 
autor przyjm ujący od 12 r. tylko do 6 pp. 
Osoby pragnące poznać charakter, zalety, 
wady, ważniejsze zdarzenia życia. Piękna 
25 — 12, róg M arszałkowskiej. Szyller- 
Szkolnik demonstrował swe doświadcze­
nia naukowe wobec uczonych, lekarzy, li­
teratów. Został zaszczycony mnóstwem 
chwalebnych odezw. Osobom interesują­
cym się naukam i okultystycznem i propo­
nuje p. Szylłer-Szkolnik w  cenie dostęp­
nej własnego utw oru podręczniki cbiro- > 

mancji, fizjognomiki, frenologji, grafoło- 
gji, także lekcje osobiste. Prace nauko­
we zostały odznaczone mnóstwem chwa­
lebnych odezw, które można obejrzeć na 
każde żądanie. Zamiejscowym wysyłam 
po otrzym aniu gotówki. Osobym zamiej­
scowym, pragnącym  otrzymać dokładną 
aualizę charakteru z określeniem ważniej­
szych zdarzeń życia z charakteru pisma 
zaocznie informacje wysyłam bezpłatnie.

KllfllliO meble’ P 'aa 'na , dywany, garde- 
EilijJuję robę, bieliznę, kwity lombardowe 
Proszę się przekonać. Ceny najwyższe.
„ Ekonomja“ Marszałkowska l i i i  w pod­
wórzu. 1389

lilii! i Waany oŁwarte* WsPÓlna 20.1413

lltfiiflano dywanową,, szafę dębową, łóżka 
UltffflBUę sprzedam. Śliska 34— 7. 14*28
n ^ n rib i  ślubne, złote, srebrne, pierścion- 
UH!QIlR| ki, kolczyki, zegarki, budziki. 
Ceny nizkie. Magazyn Jubilerski, Gutma- 
eber, Smocza 21. __________  1429

do M inisterstwa, Sądów, porady 
_ karne, adm .nistracyjue, j e d n a  

m araa. Leszno 38 „Henryk“. 1404

Wydawca Centralny Komitet Kobotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej.

przyjmuje, ul. Kopernika JSTs .38— 
20, parter wprost bramy. 1424

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL


